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3 wstrząsające katastrofy
20 zwęglonych trupów w samolocie komunikacyjnym

NOWINY CODZIENNE

L O N D Y N , 27. 3. (A T E . ) .  —  Z 
M csico C ity donoszą, że w pob li­
żu Popocatepeto spadł p łonący 
samolot kom unikacyjny z  10 pa­
sażeram i i 10 ludźmi załogi. W szy 
scy ponieśli śm ierć na m iejscu. 
W śród zabitych znajdu ją  się rów ­
nież książę A d o lf  i księżniczka 
Elza Schaum burg-Lippe.

Rozb ity  samolot należał do ty ­
pu wybudowanego przez zakłady 
Forda i był w yn a jęty  dla celów  
wycieczkowych. W  w ycieczce tej, 
która skończyia się tak tra g ic z ­
nie, bra li udzia! członkow ie e lity

tow arzysk iej, przeważnie N iem cy.
TRAGICZNE POPJSY KOBIET
RYGA. 27. 3. (A T E .). Z Moskwy 

donoszą: Podczas ćwiczeń lotniczych 
i skoków ze spadochronem, dokony­
wanych z wysokości 2000 m. dwi* 
Komsomołki Luba Berlin i Tamara 
Iwanowa zeskoczyły z samolotu ce­
lem zademonstrowania niezwykle ry­
zykownego skonu, polegającego na 
tem, że skoczek otwiera spadochron 
dopiera w ostatniej chwili na wyso­
kości zaledwie 200 m nad ziemią, 
lecąc pozostałą przestrzeń z zamkmę 
tym spadochronem.

N A S Z E  A B C

Topór liktorski 
i swastyka

( j )  Tak  jeszcze niedaw no pra­
sa masońska i libera lna ogłaszała 
sytuację YY loch za beznadziejną, 
w różyła klęskę wojskową, za ła ­
manie gospodarcze, upadek Mus- 
solin iego j faszyzmu, kachuby te 
poczęły ju ż dawno zawodzić dzię­
ki im ponującei postaw ie m oral­
nej społeczeństwa w łoskiego, oraz 
zwycięstwom  marszałka Bagdo- 
g lio  Zmiana sytuacji m iędzyna­
rodow ej przekreśla je  do reszty.

Im bardziej na kon ferencji lon ­
dyńskiej objaw ia się n icość pak­
tów  i paragra fów , im bardziej u- 
latnia się duch L ig i Narodów , 
tem większe znaczenie zdobywają 
czynniki rea lne: sojusze, oparte 
na wspólności interesów , a roz­
porządzające odpow iednią silą 
m ilitarną Jasną jest rzeczą, że 
dalszemu w zrostow i potęgi Nie- 
m .ec przeciwdziałać muszą pań­
stwa ościenne. D o tjc zy  to  pr=e- 
dewszystkiem kw estji austrja- 
ckiej.

Sprawa to ciężka, bo i w  sa­
mem społeczeństw ie austrjackiem  
są poważne s iły  dążące do połą­
czenia się z  Rzeszą. Pow strzym ać 
tnschluss można siłą. a siłę re ­

prezentują w  tym punkcie geo­
gra ficznym  tylko Włosi.

M ugsolin i rozum ie to dobrze; 
« iąd  rokow ania rzym skie i za­
cieśnienie stosunków z W iedniem  
i. Budancsztem. YY'obcc groźby 
Anschlussu i C zechosłowacja pa­
trzy  dziś bez wstrętu  n „  powrót 
W ioch do aktywnego działan ia w 
Europie R ów n ież i P L itw inow , 
tak doniedawna zażarty na cza r­
ni koszule, dziś m ięknie w  spo­
sób w idoczny i. zarzuciwszy 
mrzonki o p rzew rocie  w c W ło* 
szech, radby wyzyskać topór HL- 
torski do walki z zachłanną sw a­
styką

Tak w ięc niema ju ż  m owy o 
em bargo na na ftę , a sankcje go­
spodarcze też pewnie n ie potrw a­
ją  długo. W łochy są dziś potrzeb­
ne. tak potrzebne, że gdyby nie 
istn ia ły  trzebahy je  w j nalcźc. 
Skazane uroczyście na banicję z 
grona równouprawnionych, w ra ­
cają dziś ze wzmocnionym pre­
stiżem, stw ierdza jąc tem słusz­
ność słów  hayarda, że „n iem a 
posterunku słabego, dopóki są lu ­
dzie serca, k tórzy go  bron ią".

Spisek niemiecki na Slasku
Przeszło 100 qsq!> zasiądzie na ławie oskarżonych

YYTadze sądowe na Górnym 
Śląsku ukończyły śledztwo w 
sprawnej ta jn e j iredentystycznej 
organ izac ji h itlerow sk iej w  w o­
jew ództw ie  Śląskiem. Jak się zda­
je. w  stan oskarżenia postaw io­
nych będzie około 110 osób, przy­
należnych do antypaństwowej or­
gan izac ji spiskowej. Proces od­
być się ma ju ż w kw ietniu rb.

Obrońcy uw ięzionych spiskow- 
jców  niem ieckich zw róc ili się do 
‘ w ładz sądowych o zwoln ien ie k il­
kunastu osób z w ięzien ia  śledcze- 

j go W nioski obrony zostały odrzu 
j cone. W  uzasadnieniu wniosków 
, o wypuszczenie szeregu spisków- 
j ców na woiną stopę, adwokaci po 
1 w oły  wal i się m. i. na sam obój­
stwo, popełnione przez jednego 

I z przyw ódców  sprzysiężenia, Pa- 
| w ła  Maniurę, w  w ięzien iu  cho- 
rzowskiem, „

Ze strony m iarodajnej w y jaś ­
niają, iż  Mam ura był jednym z 
przyw ódców  spisku antypolskie­
go, ale nie należał do ścisłego 
sztabu sprzysiężenia. G łówni przy­

wódcy zdołali zbiec na tery to ­
rium  niem ieckie. Dochodzenie w 
spraw ie sam obójstwa ustaliło, iż 
jego  śm iertelny zamach samo­
bójczy był aktem rozpaczy i pro­
testu przeciw  stanowisku, jak ie  
wobec w ykrytego  sprzysiężen ia 
za ję ły  lega ln ie  działa jące na Gór 
nym Śląsku n iem ieckie organ iza ­
c je  h itlerowskie. M an 'ura uznał, 
iż  został zdradzony przez roda­
ków, którzy odm ów ili mu w szel­
kiej pomocy i w atm osferze mo 
ra lnego odosobnienia targną ! się 
na życie.

Ta jna organ izacja  h itlerow ska 
na Górnym Śląsku nosiła nazwę 
„N a tion a l - Sozia listiche Deu­
tsche A rb e ite r  - Bewpgung" (N . 
S. D. A . E ). D zis ia j ju ż  nie u lega 
w-ątpliwości, że członkow ie n ie­
m ieckiego sprzysiężenia, zm ierza­
jącego do oderwania Górnego Ślą 
ska od P °lsk i. na leżeli w w ięk 
szóści sw ej równocześnie do leę 
ga ln ie  dz-ała jącej w  w ojew ódz 
tw ie sląskiem organ izac ji h itle ­
rowskiej pod nazwą „Jungdfcu- 
tsrhc 1 P a rte i" . P rzyw ódcą te j

partji. tytu łowanym  po h itle row ­
ski! „Lan des le iter", jes t dr. YYies- 
nc-r. senator. **'*

W  kołach poin form owanych 
zw racają uwagę, iż  organ izacja  
spiskowa „N a tion a l - Sozialśsti- 
sehe Deutsche Arbeiter - Bewe- 
gung" pozostawała w  bezpośre­
dnim kontakcie z  ta jna polic ją  
niem iecką „G estapo". Jak się o- 
becnie okazuje. po wykryciu  spi­
sku na Górnym Śląsku przybył 
specjaln ie z B erlina  r a  Śląsk O- 
polski sze f „G estapo", H immler, 
i wydal zarządzen ia nieodzowne, 
spowodu zdekonspirowania sprzy- 
siężenia na polskim  Górnym Ślą­
sku.

H im m ler p rzydzie lił kilkuset 
spiskowców niem ieckich zbie­
głych z Po lsk i na tery tor jum  n.e- 
mieckie, do różnych placówek par­
ty jnych  i do A rbe its  ■ Dienstu.

YY niektórych kołach h itlerow ­
skich w  N iem czech wysuwany 
je s t pomysł, aby ze zb iegów  n ie­
mieckich z Polsk i u form ować ka­
dry „leg jon u  poisk iego". Za w zór 
brany- tu je s t is tn ie jący  ju ż  w

Zadanie opuszczenia miast
Lotnictwo włoskie sieje zniszczenie

L O N D Y N , 27.3. (A T E ) .  Z Ad- 
uis Abeby  donoszą: Sam oloty w io 
skie, k tóre w  liczb ie 85 zbombar­
dow ały w czora j przed południem 
m iejscowość Fajam biro, położoną 
m iędzy D żidżiga  i Harrarem , zrzu 
oily w  H arra r odezwy, w zyw ające 
udność abisyńską. by do 1 kw iet­

nia opuściła m iasto. Podobne ode 
z wy zrzucono rów n ież w  innych 
m iejscowościach. W ed ług op in ji 
abisyńskich kół w ojskowych jes t 
to zapow iedź w łoskich ataków lot 
niczych na H arra r i inne miasta.

Zbombardowana w czora j m ie j­
scowość Fa jam biro  została, jak  
podają ze źródeł abisyńskich, 
zrównana z ziem ią.

RZYM , 27.3. ( P A T ) .  —  A gen ­
cja  S tefan i donosi z D żibu ti: A b i 
syńczyey w  ostatnich czasach u- 
fo rty fik ow a li bardzo siln ie miasto 
Ila rra r . W zdłuż murów dawnego 
m iasta przeprowadzono lin ję  oko

Zajście w Selmie śląskim
na tie krytyki administracji

Agencja  Press donosi z K a to ­
w ic :

W  śląskich kolach po litycz­
nych w yrażen ie w yw oła ło  za j­
ście, jak ie  rozegrało się w  se j­
mie śląskim w  czasie dyskusji 
budżetowej.

Członek klubu prorządowego,

U m i a n y

w  monopolach
Jak się dowiadujemy-, w najbliż­

szym :zasic nastąpi szereg zmian na 
naczelnych stanowiskach w monopo­
lach państwowych. Dotychrzasow-y 
ui-restor monopolu spirytusowego, p. 
M Szachowski, obejmie stanowisko 
dyrektora monopolu tytoniowego, zaa 
dyrektorem monopolu spirytusowego 
zostanie dotychczasowy dyrektor de­
partamentu akcyz i monopolów w 
Min. Przemysłu i Handlu, p. E. Za­
remba.

Na stanu wisko zwolnione przez 
dyr. Zarembę wymieniają nazwiska 
p. Wacława Fabierkiewicza, Widom- 
skiegn i Węgrzynowskiego.

poseł M ichalski, postaw ił w  swo 
jem  przem ówieniu szereg ciężkich 
zarzutów  adm in istracji państwo­
wej na Śląsku, dodając, iż  zarzu­
ty sw oje może poprzeć dowoda­
mi.

Yk odpow iedzi na przem ówienie 
posła .Michalskiego zabrał głos 
w ojew oda G rażjńsk i, który prote­
stowa! przeciw- atakowaniu adm i­
n istracji i ośw iadczył, iż  da p. M i- 
chalskiemu możność przedstaw ie­
nia dowodów dla p op a rca  w yto­
czonych zarzutów .

Przed  przystąpieniem  do gloso­
wania nad budżetem poseł M ichał 
ski jeszcze raz zabrał glos i o- 
jw iad i zi ł, że me zam ierza! niko­
go obrazić.

\Y' kolach politycznych na Ślą­
sku wnioskują, iż  w ojew oda Gra­
żyński zam ierza w ytoczyć posłowi 
M ichalskiem u proces o obrazę ad­
m in istracji państwowej'.

pów  i zbudow-ano schrony dla 
dział i karabinów maszynowych. 
YV calcj okolicy przeprowadzono 
budowę nowych dróg o znaczeniu 
strategicznom.

PVRY 'Z , 27.3 ( P A T ) .  .Wojska 
włoskie, według Havasa, czynią 
szybkie postępy na fronc ie  rzeki 
Takazze i Setit. M ai T im chet za­
ję ła  dyw izja  Gran Sasso, dowodzo 
na przez ks. Bcrgamo.

Tem bien i S zire  są calkowici-3

oczyszczone z Ab isyńczyków  Rze 
ka Takazze, k tórej szerokość w y­
nosi około 100 metrów, znajdu je 
się pom iędzy łańcuchami gór 
T ze llem ti i Semien, Które YYłosi 
s tara ją  się obecnie okrążyć. YYT nię 
których m iejscach postępy włos- 
k.e wynoszą około 300 kim, 

Y\'edlug krążących pogłosek, ar- 
m je rasa Kassa i rasa lm ru znaj­
dują się w- pobliżu Gondaru. S iły  
ich nie przew yższa ją  rzekomo 12 
tys ięcy  żołn ierzy.

Po całodziennej strzelaninie
ProiFsiy i oskarżenia

am basadorów Japonji i Sowietów
TO K JO , 27.3. —  Podczas g d v ( ra H iro tę, składając protest spo

wysłano instrukcję do japońskie 
go ambasadora w  M oskwie by 
złożył protest spowodu incydentu, 
jak i się w ydarzy ł 25 b. m. w  pobl' 
żu Czang-L iiig-Tse, ambasador s* 
wiecki, Jurenjew , jak  donos, 
agencja Domei, odw iedził premje-

wodu tegoż incydentu.
H iro ta  zaprzeczył tw ierdzeniu, 

jakoby w-ojska japońskie przekro­
czy ły  gran icę sowiecką, utrzymu­
jąc, że strona sowiecka je s t edpo 
w iedzia lna  za zajście.

N a H is zp a n ii
Jadą z Leningradu komuniści hiszpańscy

rew oluc jon istów  hiszpańskich zo­
stało przyjętych przez członka Po 
litbiuro  wszechzw-iązkowcj partji 
kom unistycznej, Żdanowa, który 
jest jednym  z najbliższych w spó ł­
p racow ników  Stalina. 
P O L E C Z E N IE  S O C JA L IS TÓ W  

Z K O M U N IS T A M I 
M A D R Y T , 27.3. (F A T ) .  P rzy ­

wódcy młodzieży socjalistycznej i 
komunistycznej porozum ieli się w  
spraw ie  połączenia obu organ iza- 
cyj. YYkrótee odbyć się ma kon- 
gTee, na którym  zorganizow ana  
będzie nowa grupa pod nazwą 
..F ederacji H iszpańskiej M łodzie­
ży S oc ja lis tyczn ej". Grupa ta li­
czyć. będzie przeszło 100.000 człon 
ków.

R Y G A , 27.3. (A T E . .  —  W edług 
doniesień z Moskwy, w  Len ingra­
dzie odbyła się uroczystość pożcg 
nania 24 rew olucjon istów  h(sapań 
skich, k tórzy  po stłumieniu pow­
stania w  A s tu r ji w yem igrow ali do 
ZSRR. Obecnie rew olucjon iści hi­
szpańscy opuścili Sow iety, w jj- ’ ż 
dżając do H iszpan ji, celem w zię ­
cia czynnego udziału w  ruchu re­
wolucyjnym .

„P O B O Ż N E " Ż Y C Z E N IA  
Podczak uroczystości pożegna­

nia przedstaw iciele wszechzwiąz- 
kcwej pa rtji komunistycznej w y­
g łos ili przem ów ienia, wyrażając 
życzenia, aby rewolucjonistom  
hiszpańskim  udało się zatknąć 
czerwony sztandar nad półwyspem 
Pirenejsk im . P rzed  w-yjazdem M

Niem czech t- zw'. „leg jon  austrja- 
ck i", s form ow any z h itlerowców , 
zhiegtych z A u strji.

Chcąc pobić rekord obydwie pilot­
ki sowieckie zbyt późno otworzył.” 
soadochrony i zginęły na miejscu 
Katastrofa ta w y ł arta w Mosnwie 
wstrząsające wrażenie. Obydwie pi- 
loik należały do najbardziej wytraw­
nych skoczków — jedna z nich Lu­
ba Berlin dokonała 49 skoków przy 
pomo^j- spadochronu, jej zaś towa­
rzyszka Tamara Iwanowa 46.

ZDRUZGOTANY SAMOLOT 
EDEN A

LONDYN, 27. 3. (A T E .). W  New 
Forest pod Southamptont wydarzy­
ła się dziś w nocy ciężka katastrofa 
samolotowa. Samciot towarzystwa 
Coir.mcrcial A ir  Hira-Croydon, wy­
najęty przez Ministerstwo Lotnictwa 
specjalnie dla ministra Łdena, w cza­
sie ioiu nocnego z Londynu do Souf- 
hampton spadł z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn i roztrzaskał się.

Pilot i i  jiasażerów. w tej jedr i 
kometa ponieśli smierc n? miejscu.

Miłaszewsk’ w klinice
we wterek wraca do domu

Stan isław  M Raszewski od tygod 
lila przebyw a w  klinice uniwersy­
teckiej, gdzie zaorano go przed ty 
godniem. Okazało się, że gwóźdź  
w bity w  kość golen iow ą w pobli­
żu kolana m usiał być wyjęty, 
gdyż w  okolicy staw u kolanowego  
utworzył się stan zapalny i groził 
KompliKacjami w  kolanie

M iłaszewski w róc ił do kliniki 
lś -go . Gw-oździe z nogi wyjęto.

Zrost nogi nie jest jeszcze zupeł 
ny, gdvż gips musiano zd jąć przed 
wcześnie. W obec tego nogę wzięto 
w  kleinę. W czora j zastosowano 
na m ieśnie chorej nogi p ierwszy 
masaż.

We wtorek znakom ity p isarz 
wraca na kurację do domu. Noga 
w  k lein ie pozostanie jeszcze około 
2 tygodni.

3adanie w 11 grupach
gospodarki przedsiębiorstw państwowych

K om isja  do zbadania gospodar­
ki przedsięb iorstw  państwowych 
ustaliła podział przedsiębiorstw ’ 
zakw alifikow anych  do zbadania 
w  p ierw szej kolejności na 11 grup 
oraz dokonała przydziału  re fe ren ­
tów  do noszczególnych grup. O gA 
łem w  p ierw szej części kom isja 
zbada 41 przedsięb iorstw  },

Referenci rozpoczęli z dniem

wczorajszym  swe prace. Z bar 
dziej znanych przedsiębiorstw  pań 
stwowyeh poddano k on tro li: P o l­
skie Radjo. przedsiębiorstwo prz* 
myślowe w Zarządzie Lasów  Pań ­
stwowych „P a g e t" , Państw . . Za­
kłady Przem  Zbożowego, fabryk i 
Zw. Azotow ych  w  Mościach i Cho 
rzow ie, ..Polm in", „S tarachow ice" 
craz huta „P ok ó j".

Tylkr 2 faksów ki
otrzymały roczne koncesje

W  dniu w czora jszym  z poleee- cesje na rok, cztery na 6 miesię-
nia W ydziału  K ołow ego Kom. Rzą 
du, odbyła się re jestrac ja  34-ch 
samochodów. YV wyniku rejestra-

cy, a 28 tylko na 4 m iesiące *■ 
W yn ik i re jes trac ji w yw oła ły 

v.śród w łaścicie li taksówek zanie-
cji dw a sam ochody otrzym ały Kon pokojenie.

«  , I

Ciemnota no W cleniu
78 proc. analfabetów w pcw. włodzimierskim
Ana lfabetyzm  na W ołyn iu  ilu 

stru ją  c y fry  statystyczne, dotyczą 
ce szer gu powiatow w ojew ódz­
twa wołyńskiego.

W  pow iecie rów ieńskim  bez mia 
sta Równego naliczono 71,3 proc. 
m ieszkańców vf w ieku ponad 10 
la t nie um iejących czytać ani p i­
sać. W  m ieście Równem  15 proc. 
m ieszkańców ponad 10 la t życia—  
to analfabec..

\\r pow iecie dubnieńskim 6? 
proc. ludności w  w ieku ponad 10 
lat nie umie czytać ani pisać. Je­
szcze gorze j przedstaw ia się anal 
fabetyzrr w pow iecie Włodzimier 
skim, gdzie (b ez m iasta W łod zi­
m ierza ) 78.3 proc. ludności w- wŚe 
ku ponad 10 lat —  to analfabeci 
W  mieście Y^lodzimierzu naliczo­
ne 19.7 proc. analfabetów  wśród 
ludności powyżej 20 lat.

Ludność może się zozn^airiet
z treścią „DzEennika Ustaw”

Minister Spraw Y\ ewnętrznj ch 
w yda ł zarządzenie do podległych  
w ładz i urzędów  w  spraw ie  udo­
stępnienia ludności zaznajamia­
nia się z treścią „Dziennika  
U staw  Rzeczypospolitej Po lsk ie j".

Dotychczas tylko prenum erato­
rzy lub nabywcy pojedynczych nu 
m erów „Dziennika U staw " mogli 
zaznajam iać się z brzmieniem o- 
glaszanych w  nim ustaw, dekre­
tów  i rozporządzeń.

„Dziennik Ustaw" ma być w y ­
kładany w- urzędach w ojew ódz­
kich i w  starostwach, w m iejscach  
łatwe dostępnych d la interesan­
tów (poczekalnie, b iu ra  inform a- 
yjne i t. p )  d la bezpłatnego prze 

glądanm  go przez osoby zaintere­
sowane.

M in ister Spr. W ew n. w zarzą 
dzeniu podkreśla, że „D zienn ik  U- 
staw " w in ien  być udostępniony 
ludności z pom inięciem  biurokra-

t\cznych form alności i zbędnych 
utrudn eń, juk w yczekiwan ie, rnel 
dowani sie, szatnie i t. p

P ochmurno
\V godzinach pop dudniow-ych wczo 

ia j panowała w Polsce pogoda po­
chmurna z przejaśnieniami w dziel- 
m ach  północnych, a z drobnym o- 
padem miejscami na Wołyniu i w 
Krakowskicm Temperatura o godz. 
..I-ej wynosiła: 2 st. ciepła w Piń­
sku 3 w Warszawie, 4 w Płocku, 5 
w P .znaniu i Gdyni, 6 w Cieszynie 
i Y\ ilnio, oraz 7 w Zakopanem i Za­
leszczykach.

D z i ś  —  w  d a ls z y m  c ią g u  p o g o d a  

po  h m u r n a  z ro z p o g o d z e n ia m i w  

d z ie ln ic a c h  p ó łn o c n y c h  i ś ro d k o w y c h ,  

a z d ro b n e m i o p a d a m i i m g łą  w  p o -  

łudt io w y c h . T e m p e r a t u r a  b e z  w ie k -  

s .y c h  z m ia ii . N o c ą  w  p ó łn o c n e j p o ­

ło w ie  k ra j 'u  n rz y m ro z k i .  S ła b e  w i a ­

t r y  z  k ie r u n k ó w  w s c h o d n ic h
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Tylko w rw^e Rwwśri na Fronsję i Befefe
Apel m n. Enena uo Hitlera o wyrażenie nropozycyj

I.O N D YN , 27.3. —  W e w czora j­
szej deklaracji w  Izb ie  Gmin min. 
Eden uzasadnił obszernie s tano­
wisko A n g lji  wobec postępowa­
nia N iem iec i powstałej stąd sy­
tuacji w Europie.

Eden podkreślił, że N ie  racy sa­
me zaprojektow ały i dobrowolnie 
p rzy ję ły  d tm ilita ryzae ję  N adre­
nji, a łam iąc to zobowiązanie, kie 
rowały się w yłączn ie argumentu 
mi przemocy. A n g lja , jako gwa- 
rantka paktu reńskiego, ma okre­
ślone zobow iązania i uważa je  za 
w iążące W  cela odprężenia sytu­
ac ji i um ożliw ien ia dalszych roko 
wań m ocarstwa lokarncńskie 
przedstaw iły N iem com  pewne pro 
pozycje : odesłanie sporu ao I I  igi, 
utworzenia s tre fy  obsadzonej po- 
l ;c.ią m iędzynarodową i n ie forty- 
fikow an ia  N adren ji. A b y  rokowa­
nia m ogły dojść do skutku. N iem  
cy muszą w nieść konstruktywne 
kontrpropozycje.

Przeszed łszy  ana lityczn ie  zobo­
w iązania angielsk ie zawarte w  
pakcie lokarnersKim  i podkreśliw  
szy, że narady sztabów w ojsko­
wych są bez znaczenia polityczne 
go, m ają  na celu tylko techniczne 
ułatwienie wykonania zobowią 
zań, min. Eden zaznacza, że W . 
Brylanja poczuwa się do zobow Ją 
zań wober Francji i Belgji w  ra ­
zie nlesprowokowunej napaści i 
poza ten zakres zobow iązania te 
nie wychodzą.

Następnie zwrócił się Eden z 
apelem do H itlera , aby jego pro­
pozycje, na które cala Europa z 
nieDokojem czeka, dawały m oż­
ność dalszych pertraktacyj. Rząd 
bryty jsk i dążyć będzie do pojedna 
ma, a F ran c ja  w inna przj stąpić 
do rokowań objektywnic.

W E  FR AN C JI
P A R Y Ż . 27.3. (A T E ) .  Przem ó­

w ien ie m in istra Edena zostało 
p rzy ję te  n ie jedno lic ie  przez pra­
sę francuską N iek tóre dzienniki 
zaznaczają w  nagłówkach, że min.

Eden nie chce być pierwszym  mi 
nistrem brytyjskim , odmaw ła ją ­
cym honorowania podpisu A n g lji.

Sprawozdawczy ni dziennika 
, Oeu\ re“  podkreśla, że m owa E- 
dena była wystąpieniem  odważ- 
r,em. Jest rz .e zą  pomyślną, że 
Eden położył nacisk na koniecz­
ność ustępstw ze strony N iem iec 
i Stw ierdził, że odrzucenie propo 
zyc.,. w sprawie stri fy  neutralnej 
musi być zastąpione inną równo­
znaczną Koncesją.

Radykalno - socja listyczna ..Re 
publique" oświadcza, że min. E 
den je s t odważnym i lo jalnym  
mężem stanu Mowa jego  św iad­
czy, że polityk ten rozumie odpo­
wiedzialność, która na nim ciąży.

„Je Journal" oświadcza, że z 
mowy Edena wynika, że A n g lja  
nie życzy  sobie rokowań sztabów 
generalnych na w zór rokowań z 
1914 r.

W  A N G L J I
L O N D Y N , 27.3. ( A t E ) .  —  Dzi 

sic jrza prasa poranna omawia z 
ożyw ien iem  przem ów ien ie m in i­
stra Edena w Izb ie Gmin.

„T im es " stw ierdza, że min. £- 
den złożył ośw iadczenia uspaka­
ja ją ce  angielską op in ję  publicz­
ną. V

„M orn in g  P os t" w yraża zado­
wolenie, że min. Eden odm ówił 
n iehonorowania podpisu W ie lk ie j 
B rytan ji.

„N ew s  C hron ic ie" zaznacza, że 
jak  wynika z m owy Edena, N iem  
cy odm ow iły zn iesien ia fo r ty fik a  
cyj w  N adren ji. M owa m inistra 
Świadczy, że A n g lja  dąży do poko 
jow ego  rozw iązania, opartego na 
słusznych podstawach M ow ą Ede 
na była jasna i stw ierdziła  niezbi 
cie, że A n g lja  nie opiera się na 
FraHcji, ani na N iem czech, lecz 
pozostaje w ierną paktow i L ig i  Na 
rodów.

Organ Labour P a rty  „D a ily  I le  
ra ld " w yraża żywe n iezadowole­
nie z mowy Ed°na. Dziennik ten

Proces dwóch filatelistów
Anglik oskarżył Polaka o oszustwo

W  zeszlj m roku p rzy jechał di> 
W arszaw y znany zbieracz znacz­
ków  pocztowych, Anglik , p. Jo­
seph Stanley, z zam .arem  zakupie 
ma w  W arszaw ie  rzadkich oka­
zów. K ilkakrotn ie og łos i! w  pis­
mach cel sw ojego przybycia, zg ło ­
siło się też uo niego kilku anty- 
kwarjuszów , zb ieraczy, fi la te li­
stów . M. in. zaprezentował sw oje 
zb iory  A nglików * fila te lis ta -am r- 
tor dr. J ó ze f Karp ińsk i. Z jego  
zb iorów  p . Stan ley w ybra ł bar­
dzo rzadki znaczek „y ic to r ia ”  z 
numerem se r ji „77“ . Serja  ta 
jes t najrzadsza i znaczek z n iej 
pochodzący oceniany je s t w  ka­
ta logach  francuskich  na 3u.0u(>
franków . Dr. Karp ińsk i jednak
sprzedał go za 400 zł. W  jakiś 
iza s  później p. Stanley przeko­
nał się, że znaczek „Y ic to r ia "  nie 
pochodzi z serji „77 ", a tylko

„177", przyczem  jedynka bj ła m i­
sternie wywabiona, zaś znaczki 
se rji 177 przedstaw ia ją  wartość 
1 zt.

W obec tego p. Stanley złożył 
skargę przeciw ko doktorow i K a r­
pińskiemu o oszustwo i w czora j 
am ator-fila telista  zasiadł na ła­
w ie  oskarżonych.

Sąd Grodzki jednak w ydał w y­
rok uniew inniający, gdyż doszedł 
do wniosku, iż  p. Stanley, jako 
zawodowy zb ieracz znaczków 
pocztowych i doskonały znawca 
tej dziedziny, m ógł rozpoznać, z 
jak ie j w łaściw ie se rji znaczek po-, 
chodzi. Jednocześnie sad dat w ia ­
rę dr. Karpińskiem u, iż  ten sam 
był głęboko przekonany, że zna­
czek pochodzi z rzadk iej serji 
„77“  i za taki został przez niego 
nabyty w  1914 r. w  W iedniu.

Zadżgał scyzorykom teścia
podczas sprzeczki o dziecko

W rodzin ie Pm ewskich stale 
były niesnaski m iędzy mężem i 
żoną na tle m ieszania się do na j­
drobniejszych nawet spraw teś­
cia  Tadeusza Pn iew skiego, Ju lja- 
na Krassowskiego. P o  dwóch la ­
tach żona Pn iew sk iego  znr.arta, 
przed śm iercią pow ierza jąc swo­
jemu ojcu opinkę nad małą có­
reczką.

Z chw ilą  śm ierci żony stosun­
ki m iedzy Pniewskim  a krassow-

fóiema tarć
w  spółdzielniach 

mleczarskich
Przed walnem zgromadzeniem 

Związku Spółdzielni Mleczarskich i 
Jajczarskich ukazały się w niektó­
rych dziennikach wiadomości, że ze­
branie będzie miało przebieg burzli­
wy z_i względu na to, że zarząd 
związku przymusza spółdzielnie do 
kupowania maszyn i narzędzi mle­
czarskich z firmy Alfd-Laval i że 
od tranzakcji tych firma płaci pro­
wizję, obracaną na potrzeby centrali.

Wiadomości te nie sprawdziły się. 
Żadnych zarzutów w sprawie forso­
wania sprzętu mleczarskiego z f ir ­
my Alfa-Laval na zebraniu nie czy­
niono, a zatu r.a początku obrad 
powzięto uchwalę stwierdzającą nie- 
aktualność, a więc i  bezpodstaw­
ność zarzutów

skim z każdym dniem pogarszały 
się. Teść stało robił wym ówki 
Pniew skiemu, że trac i pieniądze 
na zabawy, nie opieku je się zu ­
pełn ie dzieckiem  i cala opieka 
nad niem spadła na niego. N a  
tem tle pewnego dnia powstała 
mięcłzy nim i bójka, Teść w zde­
nerwowaniu uderzył Pn iew skiego 
kawałkiem żelaza w  głow ę, na to  
Fn iew ski mom entalnie w y ją ł scy­
zoryk i ugodził K rassowskiego w 
pierś. N ieszczęście  chciało, że 
scyzoryk zran ił serce i K rassow ­
ski w  kilka m m at późn iej zmarł. 
Było to 13 październ ika 1935 r. 
Pniewski natychm iast zg łosił się 
do kum isarjatu po lic ji i złożył za­
m eldowanie o wypadku.

W czoraj zasiadł na law ie  oskar 
żoiiyeh pod zarzutem  zabójstwa.

W  wyjaśn ien iach  swoich, zło­
żonych sądowi, nie przyznawał 
się do w iny i tłum aczył się, że 
teść go zaczepił i p ierw szy ude­
rzył, wobec tego musiał się przed 
nim bronić.

Sąd, po przesłuchaniu kilku 
świadków, k tórzy potw ierdzili n ie­
snaski panujące w rodzin ie 
Pniewskich , zarządził p rzerw ę w 
rozpraw ie ao dnia dzisiejszego.

tw ierdzi, żo przem ów ien ie m in i­
stra spraw  zagranicznych rozcza ■ 
rowało wszystkich  zwolenników 
L ig i Narodów  Rząd W ie lk ie j B ry­
tan ji myśli w ięce j o obronie Bel- 
g j i  i F rancji, an .żeli o obronie 
praw dziw ego pokoju.

„D a ily  M a il"  jes t rów nież nie­
zadowolona. Dziennik zarzuca 
m.n. Edenow i brak zmysłu rzeczy 
w istości. M in ister zda je się nie ro

zumieć, żc przew ażająca w ięk­
szość opm ji angielsk iej uważa 
traktat wersalsk i i układy w  Lc- 
carno za m artwą literę.

„D a ily  Express“  streszcza w na 
stępujący sposób op in ję przecięt­
nego A n g lik a : „Jest rzeczą obo­
jętną. kto zerw ał układ lokarneń- 
ski, Francja , czy N iem cy. A n g lja  
nie może w alczyć w obronie tego 
układu".

Wieczny pant o nieagresji
Hi^zy FnRc-n i Niemcami

zawierać mają propozycje Hitlera
P A R Y Ż , 27. 3. (P A T . ) .  Zaintero 

scw'anie budzi tu treść nowych 
propozycyj, z jak iem i w ystąpić 
ma kanclerz H it le r  311 marca.

„P e t it  Journa1"  in form uje, że 
ton  R ibbentrop rnial dac do zro­
zum ienia Edenowi, że kanclerz 
H it le r  wystąpi pod aaresem Fran 
c ji z propozycją  zaw arcia wiecz- 
regc  i bezwarunkowego paktu o 
n ieagrespi m iędzy obu krajam i.

W iadom ość potw ierdza „Oeu- 
v re “ , zaznaczając, ,ż  propozycje 
n iem ieckie w  dniu 31 m arca pra­
wdopodobnie zaw ierać będą szcze­
gółow e przedstaw ien ie tezy  n ie­
m ieckiej w  spraw ie dwustron­
nych paktów n ieagresji. Istotnym  
celem  bedzie jednak zapropono­
wanie F ran c ji za pośreanictwem  
W ie lk ie j B rytan ji zaw arcia  w ie­
cznego paktu o n ieagresji.

Na żydów z Przytyka
m uszą płacić robotnicy polscy

„O rędow n ik " donosi:
„W  szeregu fabryk  żydowskich 

w  Łodzi zapow iedziano, iż  robot­
nicy m ają p łacić składki na rzecz 
żydów  w  Przytyku . W  żydowskiej 
fab ryce  Buknet przy ul. 6 S ierp­
nia dano polskim  robotnikom do 
zrozum ienia, że je że li się ktoś u- 
chyli od tego „obow iązku ", zosta­
nie natychm iast zwoln iony.

R zecz niezwykle charaktery­
styczna, iż przy ściąganiu „o f ia r "  
na „pom oc" żydom w  Przytyku 
czynni są tylko delegaci socja li­
styczni, którzy poniżej 20 g r  nie 
chcą w ogóle  przyjm ować.

Robotnik polski na tym przy­
kładzie w idzi komu się w ysługu ją 
oocja lisc i".

Ustawa o sterylizacji w Gdańsku
jako środek walki i opozycją

Wesoły „akak” studentów
na PelitechniKĘ lwowską

LW Ó W  27. 3 W  poniedziałek, 
w  związku z wystąpieniam i anty- 
semckicmi na wydz. roln iczym  w 
Dublanach i n ielega lnym  wiecem  
w  halu politechniki, rektorat za­
w iesił w yk łady na czas n ieogra­
niczony. W  czwartek w  południe 
zaczęli się zbierać studenci przed 
sztachetam i politechnik i, gdzie 
w szystk ie fu rtk i były zamknięte 
W  pewni j chw ili na komendę 
zaczęto grom adnie przeskąk.wać 
ogrodzenie i studenci po wejściu  
na taras zaw ies ili na ścianie Wiel 
ki transparent z napisem „F rec z  
z żydam i z Dublan".

W śród kilkuset studentów, zgro 
madzonych przed gm achem  pa­
nował „wesoły nastrój Pc bezsku­
tecznych próDach w ejśc ia  do

gmachu przez drzwi, jeden  ze 
studentów zaw iadom ił kolegow, 
że na południowej stx-onie budyn- 
au zapomniano zaniknąć okno w 
suterenie. Znaczna grupa rzuciła 
się w  tym kierunku i w  kilka mi- 
ijut potem m łodzież na tarasie 
u jrzała przez szklane drzw i kole­
gów  we wnętrzu gmachu.

N a  m iejsce przybył urzeJująey 
w  rektoracie sekretarz po litech ­
niki p. Kuziński, krórego wśród 
okrzykow pochwycono na ram io­
na. P ertrak tac je  zakończyły się 
otwarciem  drzw i uczelni i opusz­
czeniem  gmachu przez m łodzież, 
poczem drzw i zamknięto, a za 
szkłami po jaw iło  się zarządzenie 
rektoratu, że wykłady przed św ię­
tami będą podjęte.

Zbrojny napad na pociąg
p o d  F r z a i n y ś i e r . 1

P R Z E M Y Ś L  27.3. N a  przestrze­
ni Radymno —  Żuraw ica na szla­
ku W arszaw a —- Lw ów , urządzi­
ła szajka bandycka złożona z k il­
ku osobników fo rm a lny  napad na 
pociąg pospieszny. Bandyci roz- 
plombowuli w  biegu wagon baga­
żowy i skradli kilka skrzyń towa­
rów . W  dalszym ciągu jeszcze w  
biegu pociągów  doszło dc w ym ia­
ny strza łów  pom iędzy obsługą 
pociągu a bandytami, którzy zb ie­
gli, porzucając skradzione tow a­
ry-

Poc iąg  został natychm iast za­
trzym any, jednak sprawcom  na­
padu udało się ujść w ciem no­
ściach nocy. T ego  rodzaju na chi- 
cagov,ską m iarę zrobionego na­
padu zdaje się dotąd w  Polsce 
nie zanotowano. Jed jnym  śla­
dem pozostawionym  p ize z  bandy­
tów  była krew  którą ranny w  cza­
sie strzelan iny bandyta zrosił ob- 
b icie stopnie wozu bagażowego 
Za śm iałym i bandytami poszuku­
je  policja.

P r a l n i a  p o m o c  S .G .H .
odmówiła żąaaniu zwrotu pożyczuK

Przedstaw ic ie le  B ratn iej Pom o­
cy SGM otrzym ali w reszcie od­
pow iedź od wludz senackich na 
ich m em orjał dom agający się w y­
konania p rzy jętych  przez w ładze 
w stosunku do m łodzieży akade­
m ickiej zobowiązań.

W ładze uczelni nie odpow ie­
dzia ły  na żądanie m łodzieży, j e ­
dynie zażadaiy od B ratn ie j Po ­
mocy zwrotu sum, należących się 
uczelni od organ izacyj akadem i­
ckich od zeszłego roku. Zaległości [

te dochodzą do 2 tys ięcy  złotych 
j m ają być spłacane w. dziesięciu 
ratach tygodniowych.

W  związku z powyższą odpo­
w iedzią, obradował w czora j za­
rząd B ratn iej Pomocy i odm ówił 
wykonania rozporządzen ia dy­
rektora. W  m otywach podano, że 
Bratnia Pomoc nie rozporządza 
dostateeznem i środkami, by w pła­
cać 1600 zł. m iesięcznie. D ecyzję 
powyższą przesłano do kancelarji 
rektora.

Ograniczenie produkcji
rosyjskich utworów muzycznych

IV pismach stołecznych ukaza­
ła się w iadomość o zakazie przez 
w ładze adm -nistracyjne wykony­
walna w  lokalach publicznych ro ­
syjsk ich  pieśni i romansow. N o ­
tatka oparta je s t  na nieporozu­
mieniu.

W ładze adm in istracyjne nie 
w ydaw ały tak iego zarządzenia. 
Natom iast Zw. Restauratorów  i 
Cukierników' pow ziął uchwalę w' 
spraw ie ogran iczen ia  produkcji 
rosyjsk ich  utworów  muzycznych.

G D A Ń S K  27.3. Kom isja  bud­
żetowa gdańskiego „Y o lk stagu " 
odbywa obecnie codzień. swe po 
siedzenia. P rzy  omawianiu bud 
żetu wydziału  zdrow ia i opieki 
społecznej, posłow ie opozycji za­
pytali senat o dane w  zakresie 
wykonywania ustawy o stery] i; a- 
cji.

P rzedstaw ic ie l senatu ośw iad­
czył, że dotąd w Gdańsku wyko 
nano przym usowo 506 zabiegów 
sterylizaeyjnyeh , z czego opera­
cjom  poddano 276 mężczyzn 229 
kobiet. Prawom ocnycn skazań na 
stery lizac ję  jest 618. K iedy  poda­

wano te cy fry , posłow ie narodo- 
wo-socjalistyczn i krzyczeli „m a­
ło".

L iczba zabiegów , jak na nie­
w ie lk i Gdańsk, bo liczący za led ­
w ie około 400.000 ludności, jest 
bardzo duża. Tw ierdzą , żc ustaw; 
o s tery lizac ji stała się równic; 
jednem  z narzędzi walk i z opo 
zycją. W ykonanie je j ma już swo 
ją  h istorję i jest powodem szere 
gu nieszczęść w  rodzinach.

P rzedstaw iciel senatu zaprze 
czvł tw ierdzeniom  opozyci. ja k o ' 
by niektóre zabiegi stery lizacyj- 
ne m iały wynik śm iertelny.

Pogrzeb M M m  m  Krecie
manifestacją narodową

W IE D E Ń , 26.3. (A T E ) .  Z A len  
doonszą Złożen ie zw łok Yenize- 
losa na w ieczny spoczynek w  jed ­
nej z m iejscowości na w yspie K i ta­
cie stanie ?ię w ie lką  m anifesta­
c ją  narodową. Z Bzindisi trumna 
ze. zwłokam i Yen ize losa  płynie na 
kontrto-pedowcu „K on du rjo tis ". 
O kręt ten jes t eskortowany 
przez drugi kontrtorpedow iec 
„P sa ra ", w iozący delegacje przy­
byłe z Grecji.

Dotychczas nie zostało ustalone

m iejsce, gdzie będzie pochowany 
Ycnizelos. k om ite t organizujący 
uroczystości pogrzebowe waha się 
pom iędzy cmentarzem w  m iejseo 
wo.ści H agia  - Fotin i a półw y­
spom Akrotiri. Yen izelos podnióst 
powstanie przeciwko T u rc ji w 
1897 roku. W  każdym razie  zosta 
nie w ystaw ion j' w  tem miejsce 
pomnik VenizeIosa 

Rada m iejska A ten  uchwaliła 
nadać jednej z głównych ulic sto­
licy  nazwę u licy Yenizelosa,

Ees pesymizmu
Współpraca wioskn-fmcuska

R ZYM . 26.3. ( P A T ) .  W  toku 
rozmowy, odbytej dziś pom iędzy 
Mussolinim  i ambasadorem fran ­
cuskim de Chambrun dokonano ob­
szernego przegląau  aktualnych 
zagadnień politycznych.

IV związku z tą rozmowa koła 
francuskie zapewniają, że amba­

sador de Chambrun zapatru je się 
bez pesymizmu na dalszą w spół­
pracę francusko - włoską, która 
w inna rozw inąć się po zlikw ido­
waniu sankcyj, Ponadto ambasa­
dor francuski ocenia pozytywnie 
w yn ik i ostatnich narad włosko- 
austriacko węgierskich.

wydawać będzie Automobilklub Polski
Pozw olen ia  na prowadzenie po­

jazdów  m echanicznych (p raw a 
ja zd y ) w ydaw ały dotychczas urzę 
dy w ojewódzkie na ‘ podstaw ie 
egzam inów  przeprowadzonych 
przez te urzędy.

Celem w prowadzen ia istotnych  
ułatw ień przy uzyskiwaniu tych 
pozw olef przekazał m in ister K o­
m unikacji w  porozum ieniu z m i­
nistrem Spraw W ew nętrznych  
na teren ie całej Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j sprawy egzam inowania

i w ydaw ania świadectw v ;ymaga- 
nych do uzyskania pozwolenia 
Autom obilklubow i Polski.

U biegający się o uzyskanie na 
prowadzenie pojazdów  m echanice 
nych, zam ieszkali na teren ie m. 
st. w oj. warszaw skiego od dr.ta 
31 h. m zwracać się pow inni zvq 
wszystkich sprawach dotyczących 
uzyskania zezwolenia (p raw a  ja ­
zdy ) bez.pośredino do biura tech­
nicznego Automobilklubu Polski. 
(A l .  Szucha 10)

OJ Administracji
Prosim y P .P . Prenum eratorów  o w płacan e 
prenum eraty na miesiąc kwiecień r. b. P P. 
Prenum eratorów , zalegających z opłatą pre­
num eraty, prosim y o w o łs te rre  nd .ełi.oJci 
ac dnia 7 kw ietnia, aby uniknąf p rze rw y  w  
o trzym yw a n iu  dziennika.

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu

Dewizy: Belgja 89.80: Holandja
360.90; Kopenhaga 117.30, Londyn 
26.28; Nowy Jork 5.31; Paryż 354)1; 
Praga 21.96: Szwajcarja 173.35;
Stokholm J.35.50.

Ouroty dewizami większe, tenden­
cja przeważnie mocniejsza. Banknoty 
dolarowe w obrotach prywatnych 
5.31M:; rubel zloty 4.82; dolar zioiy 
9.0314; rabe) srebrny 1.3o; gi am czy­
stego złota 5 9244; marki niem. 
155.75; funty ang. 26.30.

Papiery procentów*: 7 proc. pc„ 
stabilizacyjna t>2.15 (odeuuu po 400 
doi.) 62b3 (odcinki po 100 dok)
68.00 (w  proc.); 4 proc. państw, 
poż. premjowa dolarowa 49.50; 5
proc. konwersyjna 59.63; 6 proc
poż, dolarowa 74.00 (w  proc.); 6 pr. 
Ł. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w  
proc.); 8 proc. omig. lianku Gosp. 
draj. 94.00 (w  proc.); 7 proc. L. L. 
Banku Gosp. Kraj. 83.45; 7 proc. 
oblig. Banku Losp. Kraj. J3.2b; 8 
proc. L. Z. Banku h alnego 94.U0; J  
proc. L- Z. Banku Rolnego 33.25;
4,5 proc. L. Z. ziemskie serja V 
43.50; 4,5 proc. L. Z Fozn. ziem­
skiego tow kred. serja K 41.75; 5
proc. L. Z. Warszawy 56.00, 5 proc. 
L. Z Warszawy 111)33 roku) 54.UU; 
5 proc. itt. Siedlec 11)33 r. 26.50; 5
proc. L. Z. Częstochowy 1933 r.
44.00.

Akcje: Bank Polski 96.00; Często- 
cice 25.25; Warsz. Tow Fabr. Cu­
kru 22 00; Ciechanów 35.00; Węgiel 
11.00; Ustrow.ec 25 uO.

Dla pożyczek państwowych ten­
dencja przeważnie słabsza, ala li 
stów zastawnych niejednolita, dla 
akcyj raczej słabsza. Pożyczki doi. 
w obrotach prywatnych: 3 proc poż. 
z r. 1925 (Dillonowska) 90 30; 7
proc. poż. Śląska 67.25; 8 proc. ren­
ta ziemska (5 000 zł.) 26.25 (1.000

27 marc?
zl.) 27.25 (500 zł.) 50.25; 3 proc.
poż. prem. budowlana 27.00; 4 proc 
poż. prem. inwestycyjna 54.00

GIEŁDA ZBOŻOW A
Notowano za 100 kg. pszenica jed­

nolita 21.25—21.75, pszenica zbi»ra- 
na 90.75—21.25, żyto I standart 13.25 
— 13,50, żyto II st. Dez obrotów I3,iX) 
— 13.25, owies I-szy st. 15.25— 15.60,
I-A  st. 15.50— 15.75, 11-gi st. 14.50—
15.00, jęczmień browarny 15.50— 
15 75, f i  gat. 15.25— 15.50, U l gat.
15.00— 15.25, IV  gat. 14.75— 16.06, 
groch polny 18,00—19,00, groeli 
Victoria 30— 32, wyka 24,00— 25,00, 
peluszka 24— 25, seradeia podw. Czysz 
czona 24 00— 25.00, łubin nieb. 9.50 
— 10.00, żółty 12.50— 13,00, rzepak 
zimowy 42,00—43,00, rzepik zimowy
41.00—42,00, rzepak letni 41,00—
42.00, rzepik letni 41.50— 42,50, aie- 
mie lniane 35.50— 36.00, koniczyna 
CEerwona sur. bez gr. kan. 115— 130, 
o czyst. 97 proc. 160— 170, biaia sur. 
60— 70, o czyst. 97 proc. 80— 100, 
mak niebieski 60,00 —  62,00, ziem­
niaki jadalne 4.50 —  5.50, mą­
ka pszenna gat. I-szy wyciągowa
34.50— 36.50, gat. I-A  82.50— 34.50. 
gat. I B 31.ÓU— 32.50, gai. I-C 30.50 
—31.50, gat. I-D 29.50—-30.60, gat.
II-A  28.50—29.50, gat. I I  B 2b,50- 
28.50, gat. II-D 24— 25, gat. 1I-F 23 
— 24. gat. J.I-G 22— 23, mąka pastew­
na 15— 16, mąka żytnia gat. I-szy wy 
ciągowa 21— 22, gat. I-*zy do 56 
proc. 21,00— 22,00, gat. I-szy do 65 
proc 20 00— 20.50, gat I l-g i 16- 17, 
razowa 16— 16.50, poślednia 12,50—
13.00, otręby pszenne gruoe 12 50— 
.13,00, średnic 11.50— 12,00, miałkie
11.50— 12.60, otręby żytnie 10.25—
3.0.75, kuchy lniane 17.25— 17.75, rze­
pakowe 15,00— 15.50, śruta sojowa 
22— 22.50.
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Ubóf rytualny

sarzean z konstytucji
Ożywione obrady w Senacie

Snnat na wczorajszem  przpdpo- 
Jdniowem posiedzeniu uchwalił 

t dyskusji ustawy o praw ie 
Weksiowem, o praw ie czekowem, 
o Przedłużeniu okresu urzędowa- 
D-a tym czasowego zarządu m. st. 
W arszawy i kilka ustaw drob­
niejszych, poczem przeszedł do 
giosnej sprawy uboju rytualnego.

J U D E O P O L S K a  

W dyskusji p ierw szy przema­
w ia ł sen Jagrj m-Małeszewski, 
w ypow .adając się przeciw  w pro­
wadzeniu proponowanego przez 
rząd art. 6 ustawy, ponieważ u- 
waża, że ten artykuł przekreśla 
znaczenie ustawy Jak wiadomo, 
w spom niary art. 5 mówi o w pro­
wadzeniu ja tek  rytualnych wy- 
tączn e dla ludności żydowskiej. 
Sen M aleszewski dowodzi, że nie 
zakaz uboju rytualnego, ale ubój 
rytualny jest sprzeczny z kon­
stytucją. N ie  jestem  antysem itą 
—  m ówi —  uważam, że jeże li żyd 
w ypełn ia lo ja ln ie swoje zoDowią- 
zan ia wobec państwa polskiego, 
to je s t równie dobrym obywate­
lem, jak  każdy inny Natom iast 
zgodzić  się nie m ogę na to, żeby 
Polska staia się Juderpolską dla­
tego, źe u has jest najw iększa 
ilość żydów  w  stosunku do in­
nych kra jów .

Co do zagadnien ia czy ubój ry­
tualny je s t  przepisem  re lig ijnym , 
czy nie, to s tw ie id z ić  trzeba, że 
nie dalej jak  w czora j ukazało się 
w Drasie p.smo kierownika ka­
raim ów, stw ierdzające, źe ka­
raim i nie uważają przepisu o u- 
boju rytualnym  za przepis re li­
g ijny. T o  samo trzeba pow iedzieć 
o muzułmanach, którzy Kupują 
mięso w  jatkach karaimskich. Je­
żeli M ojzesz wydał przepis o u- 
boju. io  kierowały nim n?peu*no 
tylko w zględy h igien iczne. M o j­
żesz gdyby żył, byłby dzisia j jed ­
nym z najw .ększych m ężów sta­
nu i jestem  przekonany, że pole­
ciłby znieść zakaz, k tóry w  grun­
cie rzeczy obraża wykonawców 
innych wyznań. Bo według prze­
pisu z re lig ji  żydowskiej, jesteś­
m y wszyscy „n ieczystem i stwo- 
rzen-'ami‘ ‘ .

R O L N IC T W O  N IE  S T R A C I 

Obawy, że w  razie  zupełnego 
zniesień.a uboju rytualnego i 
wstrzym ania się żydów od spoży­
wania nręsa, straci ro ln ictw o, są 
przesadzone. Na trzy  m iljony ży ­
dów, je s t conajw yżej półcora m il- 
jona tych, k tórzy jedzą  mięso ko­
szerne. W ie le  nie stosuje się do 
przepisów  re lig ijnych , a nędza 
żydowska żyw i się główką śledzia 
Jeżeli część ludności żydow skiej 
powstrzym a się od spożywania 
m v sa, to zyska na tem przem ysł 
rybny N iech  Po les ie  czy Pom o­
rze cos zarobi. Podobno w  czasie 
okupacji niem ieckiej ubój rytu ­
alny był zn iesiony i żj*dzi m ;mo 
to jedh mięso. N a leży  oczekiwać, 
że rabini przyszliby z pomocą 
państwa polskiemu i uznali, że 
przepis o uboju nie jes t dogma­
tem ; ale je że li rząd sam uboju 
nie zniesie, to sprawa przedsta- 
w ia się beznadziejnie.

R A B IN  SCH O RK 
Przeciwko projektów  pos. P r y ­

storowej przem aw iali senatoro­
w ie żydzi Trockenheim  i rabin 
Scnorr. Ten  drugi m ówił bardzo 
długo i  nadzwyczaj namiętnie.

Spoczątku senatorow ie słuchali 
go spokojnie, ale gdy przem ówie­
nie przedłużało się i przechodziło 
chw ilam i w  ostry krzyk, zn iecier­
pliw iii się. Przeryrwuno mu, pu- 
kanu w  pulpity. Czerwona lam p­

ka przy pomocy której m arszałek 
daje znak mówcy, że czas skoń­
czyć. długo św ieciła, a rabin 
Schorr w ciąż m ówił. Gdy skoń­
czył, ogłoszono przerw ę w  obra­
dach do godziny 4 popołudniu.

P r z e g l ą d  pr asy
. „P R A S A  JEST W O L N A "
Pod tym  tytułem  porusza 

„C zas" sprawę konfiskat praso­
wych i tak p isze :

„Czy jednak konfiskata jest środ­
kiem racjonalnym i skutecznym ? Nie 
rozpjrządzając odpowiedz im mater­
iałem, nie możemy stwierdzić jakie 
przepisy obowiązują nod tym wzglę­
dem w innych krajach, —  ale t «  jest 
pewne, że w państwach zachodnich 
konfiskata nie istnieje; istnieje nato­

miast surowa odpowiedzialność auto- 
rr artykułu i redaktora przed trybu­
nałem sądowym, —  o ile artykuł po­
siada znamiona przestępstw r ka-ne- 
ko. Właśnie niedawno publicysta tej 
miary co Maurras został skazany na 
grzywnę i więzienie za artykuł, w 
którym trybuna' dopatrzył się za­
chęty do wojny domowej. Jest to je ­
dyna logicznie usprawiedliwiona re­
presja, poacaas gdy konfiskata, któ­
ra jest traktowana jako środek za­
pobiegawczy, —  nietylko niczemu
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Warunki uniezależnienia sie od zagranicy
w ó z  l u d o w y

musi być tani, oszczędny, praktyczny i łatwy w obsłudze

W

Znów więc optym iści liczą, że 
po skierowaniu m otoryzacji „na 
nowe tory", zagranica wprost 
„z a le je "  nas swemi samochoda­
mi A  tymczasem nikt nas samo­
chodami nie „za le je ", bo poprostu 
nie mamy pien iędzy Dopóki me 
zostaną stworzone warunki, aby 
człow iek zarabiający 500 zł. m ie­
sięcznie m ógł posiadać samochód 
sprawa m otoryzacji nie ruszy z 
m iejsca. Żadne sztuczne dopłaty 
ze skarbu, żadna wymiana i na­
bywanie drogą „dum pingu" czę ­
ści samochodów, czy też całych 
maszyn nie pomoże.

S K Ą D  N A B Y W C Y ?

Każdy tow ar musi mieć nabyw 
cę. Trzeba  w ięc stw orzyć takie 
warunki n ietylko dia przemysłu 
samochodowego, ale i d 'a  nabyw­
ców, żeby um ożliw ić nabycie w o­
zu m ożliw ie szerokim warstw om 
pracującym.

W  naszych warunkach maso 
wym odbiorcą samochodów może 
być część pracowników umysło­
wych i część fizycznych , W m ia­
stach, na wsiach tylko w iększe 
gospoaarstwa, głównie zaś spoi 
dzielnie.

R U JN U JĄ C Y  IM P O R T

W  tegorocznych projektach mo 
toryzacj jn j ch jedno jest słuszne: 
próba stw*orzenia kra jow ego prze­
mysłu samochodowego drogą 
przystosowania* montowni i prze­
miany ich w mieiscowe fabryki. 
Na szczęście będzie można ze­
rwać z ru jnującym  „du m p in g iem ', 
który prowadził do takich faktów, 
że ,,F ia ty "  nabywało się w praw ­
dzie tanio, ale za w ęgiel liczony 

] po 10 zł. za tonnę.
Jednotonnowe podwozie daje 

930 kg. s ta li i 00 kg inny ch ma- 
terja iów . Na 10 000 samochodów 
(podw ozi) wykonanych w  kraju 
.rzeba wydać 3.000.000 zł., na im­
port takich podwozi z zagranicy 
60 000.000, t. j. 20 razy w ięce j!

Samochód nabyty pozornie ta­
nio z zagranicy*, bo np. za 1320 
dolarów  —  wskutek „dum pingu" 
kosztował nas w rzeczyw istości 
40.000 z ł.

N ic  dziwnego, że z j’ednej stro­
ny p łaciliśm y gruby haracz ob­
cym fabrykantom  samochodowym, 
z drugiej łudząc się pozorną ta­
niością samochodu, zaniedbaliśmy 
w łasny przem ysł samochodowy, 
doprowadzając wysokość naszego 
taboru samochodowego do gran ic 
rnebywale niskich. Sam fakt, że 
Polon ia  w samem Chicago posia­
da cztery razy w ięce j samocho­
dów, n iż cala Polska, jest chyba 
dość wym ow ny! ,

C ZY  D O S T A T E C Z N Y  ZW R O T

Obecny zw rot w  sprawach mo­
toryzacji, po lega jący przede­
wszystkiem na obniżeniu cła (nie-

Żydzi zerwali orła polskiego
z gmachu konsulatu w Tel Awiwie

W arszawski „H a jn t "  podaje, że 
w m ieście palestyńskiem Tel- 
A w iw  doszło do dem onstracji ży­
dów przeciw  Po lsce :

Zamiast miesiąca
|eden dzień postu

Po o eta tn ich uchwałach sejmo­
wych akcja protestów żydow­
skich w obronie p rzyw ile jów  zw ią 
zanycn z ubojem rytualnym  znacz 
nie osłabła. W  kołach żydowskich 
sytuacja obecna charakteryzowa 
Da jest jako rozejm .

W śród członków żydów skiego 
komitetu obrony uboju rytualne­
go projekt całom iesięcznego postu 
nie ma w ielu  zwolenników. Za to 
dąży się ao zorgan izow ać a po 15 
kw ietn ia jeszcze jednego „dn ia  ci 
szy", połączonego ze wstrzyma 
Liem s ie  od pokarmów mięsnych.

„W  sobotę, 21 b. m. w ielka gru ­
pa rew izjon istów , w  liczb ie około 
1000 ludzi, po wiecu politycznym  
w Teł A w iw , ruszyła demonstra­
cyjnymi pochodem przed konsulat 
R zeczypospolitej Po lsk iej. P rzy  a- 
kompanjamencie różnych oKrzy- 
ków, demonstranci zerw ali godło 
polskie z konsulatu i. śpiewając 
żydowską pieśń, zaw iesili biało- 
nfebieski sztandar żydowski.

Pięciu z pośród demonstrantów 
m iędzy nimi dw ie kobiety, zosta.o 
aresztowanych. Po lic ja  odmów ila 
wypuszczenia aresztowanych za 
kaucją Omach konsulatu polskie­
go jes t obecnie strzeżony przez 
po lic ję ".

mai zn ies ien iu !) dia części samo­
chodów określonych typów, mon­
towanie w  kraju  itp. —  to wszyst­
ko zm ierza do obniżenia ceny 
wozu.

W szystkie m ożliwe uzyskane 
tą drogą obniżki (naw et przy 
zmniejszeniu kosztów handlo­
w ych ) jeszcze nie sa dostateczne.

„W O Z W O ZÓ W "
Gdy w Niemczech rzucono ha­

sło budow*y „wozu ludow ego" do­
stępnego dla zarabiających 400 
marek m iesięcznie —  to „polski 
wóz ludowy", całkow icie popular­
ny, ła tw y w  obsłudze, niekosz- 
towny w  utrzymanm powinien 
m ieć (p rzyna jm n iej powńnniśmy 
iść ku tem u) obok tych wszyst- 
kirh za let jedną najw iększą: n i­
ską cene, m ożliw ie niższą od w o­

zów niem ieckich. Jeżeli wspom­
nieliśm y o gran icy 500 zł., o do­
stępności samochodu dla ludzi, 
zarabiających w  tej skali, to oczy­
w iście uważamy, że ta granica 
powinna iść jeszcze dalej ku do­
łow i w  m iarę rozwoju  naszego ro­
dzimego przemysłu samochodo­
wego.

„W óz w*ozów“ , typ według ści 
śle określonego wzorca, praktycz­
ny sportowo, gospodarczo i w o j­
skowo tylko wtedy tra fi do mas maań obecnie 
i zmieni zasadniczo ilościow*y, tak 
niekorzystny dia nas stosunek, w  I
odniesieniu do silnie 
wanych sąsiadów.

mo+oryzac ja  trwa w dalszym cią­
gu i ze nasilenie je j  stale w zra­
sta. Unikając zbędnej przesady w 
„dogadan iu " ilościowom  na­
szych sąsiadów, na polu m otory­
zacji musimy zdecydowanie pod­
nieść w  górę ilość pojazaów  me­
chanicznych u nas w  tym stop­
niu, aby rażące dysproporcje zo­
stały wyrównane.

D RO G I T R A N S P O R T  
Jednem z naczelnych naszych 

+o doprowadzenie 
do porządku dróg.

Roln ik  dopłaca przy transpor-
zm oioryzo j cie do towaru 10 —  20 gr. na ki-

N ie  trzeba 
Niemczech i

lom etrze złe j drogi. Dochodzimy 
do rzeczy n iebywałych, gdy na 

(N iem cy, F ran c ja ) 
zapominać, że i w  przewóz jednej tonny towaru na

W Y R Ó W N A N IE  D YS PR O PO R C J I Zachotek

w Rosji Sow ieckiej

P n d r ć ż u j  s a m o lo te m

Ruch odrodzenia re lig ijn ego , 
tak znam.enny, dla czasów, w  któ 
rych żyjemy,, obejm uje przede- 
wbzystkiem m łodzież akademicką 
św ietlana postać ś. p. księdza Ed 
w*arda Szwejnica, p ierwszego rek 
tora kościoła akademickiego w* 
W arszaw ie, pozostanie na zav*sze 
w* dziejach odrodzenia re lig ijn o ­
ści wśród m łodzieży. Praca jego  
wydała plon wspaniały. Świadczą 
o tem tysiączne rzesze uczestni­
ków w dorocznych rekolekcjach 
akademickich, oraz praca spoiecz 
na akademików*, dążących z porno 
cą bliźniemu, św iadectwem  odro 
uzema re lig ijn ego  są rów nież ze­
wnętrzne m an ifestacje uczuć ka­
tolickich, —  p ie lgr symki m łodzie­
ży akadem ickiej na Jasną Górę, 
dla złożenia hoidu M atce i Opie­
kunce, dla wznoszenia modłów o 
lepsze serca i lepsze czasy dia 
Folski.

M n ie jw ięce j dw*a lata- temu 
wśród m łodzieży akadem ickiej zro 
ćziia  sie myśl złożen ia uroczy­
stych ślubów M atce Boskiej, od 
dania się Jej w opiekę i służbę.

. 100 km. kosztuje 1 —  2 zł. w  Po] 
sec kalkuluje się c iąg le  w  DObli 
żu 60 zło tych ! Jak to podraża ce­
nę, łatwo zrozumieć.

M O TO R Y Z A C JA  PO B U D Z A  
P R Z E M Y S Ł Y  PO M O C N IC ZE  
Rozbudowa przemysłu samocho­

dowego w  Polsce, podobnie jak 
sprawa dróg, to są rzeczy o pierw-

’ } £v °J\ne' 1 ;zorzędnej doniosłości gospodar
oynał Rakowski m .anował spe tze j Jcgć powiedsieć> ^  jeden

,Cj-a! ny^ ° m t ’ m? ,^ V ° r^ nlz"  samochód czynny w ciągu roku u
a , ' ruchamia pod różnemi postaciam i

nych ośrodkach akademickich. 4  g o - O z ł
P rzygotow an ia  te m ają charakter p  • .
rekolekcyj, urobienia serc i urny-

Śluby młodzieży ekademitHiei
na Jasnej Górze

Realizacją  te j m yśli zajęły się

siów dla zrozum ienia doniosłości 
takiego aktu re lig ijn ego . Idea od­
dania się w  służbę M atce Boskiej 
stała się tematem rozważań w  pra 
cy  orgam zacyj m łodzieży, tema 
tem przem ów ień na zebraniach. 
PięKna, pełna bogatej treści ksią­
żeczka ks. biskupa Szlagowskiego 
p. t. „Pozd row ien ie  A n ie lsk ie " —  
znalazła się w ręku w ielu  akac e- 
m ików i akademiiczek.

M łodzież akademicka chce w 
tym akcie pokory wobec m ajesta­
tu Boga —  jeszcze raz zadać 
kłam tw ierdzeniom , że nauka od­
suwa nas od w iary. W łaśn ie od 
w arsztatów  pracy naukowej, od 
książki —  uda się ne Jasna Góre, 
aby stamtąd w róc ić  z b łogosła­
w ieństwem  T e j K tóra  przez poko 
rę posiadła mądrość najwy ższą.

Obie wagony koieiowe
zakupi Ministerstwa KomoKac;;!

Pom iędzy nieezynnemi od k il­
ku lat wagonam i kolejowem i, sto- 
jącem i na polskich lin jach, znaj­
duje się obecnie około 4000 wa­
gonów* obcych, a więc w ęg ier­
skich, austriackich i innych. 
W agony te, o ile  m iałyby przejść 
na w łasność kolei polskich, mu­
siałyby być nabyte przez rząd 
polski, przyczem  musiałoby być 
opłacone od nich cło wwozowe, 
stosown.e do obow iązujących 
przepisów*, które przew idują, ie  
tylko ob jekty połamane na 
szmelc i użyte następnie na 
szmelc, mogą być zwolnione od 
cła.

Ponieważ obecnie stała się ak­
tualną kwestja zw rócenia ich 
kolejom  państw obcych, w  zw iąz­
ku z tem  krążą pogłoski, że wa­
gony te m ają jednak pozostać w 
kraju, a zam iast nich mają być 
oddane do dyspozycji kolejom 
W ęg ier i A u s tr ji stare wagony 
polskie z tem, że jednocześn.e ko­
le je  tyrh  państw zrzekną się na 
rzecz kolei polskich odbioru tych 
wagonów.

Zdawałoby się, że kwestja 
łatw iona w  tak: sposób byłaby 
wyczerpana, jednak powstaje za­
gadnienie, czy tranzakeja tego 
rodzaju nie kolidu je z naszem 
ustaw*odawstwem cel nem.
Gdyby podobną tranzakcję prze­
prowadził zwykły obywatel, b
jakiekolw iek przeds ięb iorstw o

prywatne, to czy wówczas w! ..dze 
celne bj iyby w praw ie nń upom­
nieć się o cło wwozowe, które nie

byłoby opłacone? Bez głębszego 
dociekania i bez wnikania, czy z 
punktu w idzen ia praw*nego tran- 
zak tje  tego rodzaju są dopusz­
czalne, w yda je się, że każdy
przedsiębiorca prywatny, w  razie 
dokonan.a takiej operacji za­
m iennej, zastałby n iezw łocznie 
pociągn ięty  do odpow iedzia lno­
ści. Jeśli natom iast spojrzeć na 
pozostające od tylu  lat w  kraju 
wagony obce z punktu w idzenia 
gospodarczego, to nasuwa się po 
prostu pytanie, czy może być
czem kołwiek uzasadnione naby­
cie obecnie dla potrzeb ijaszych 
kolei taboru obcego w  dobie za 
stoju k ra jow ego  przemysłu, gdy 
np. fabryka w  Sanoku nie oaa
obstalunków na wagony i gdy 
im port obcych wyrobów* zabija 
nawet nadzieję zatrudnienia na
przyszłość.

B yłoby wskazanem. aby s t a ^  
tabor ko le jow y państw obcych, 
niepotrzebnie pozostający u nas, 
był jak  na jrych le j zlikw idowany.

Likwidacja strajku
w  W ieliczce

Ubiegłej nocy zakończyła sit w 
Krakowskim inspektoracie pracy krn- 
terenćja porozumiewawcza^ w -pra­
wie likwidacji strajku górników w 
kopalniach soli w  Wieliczce

N a pod* ta wie zawartenro porozu­
mienia, dziś o godz. 14-tej górnicy, 
w liczbie około 1.200 przystąpili do 
pracy. GŁ Inspektor pracy inż. Klott 
powrócił do Warszawy.

za sobą ożyw ien ie 
całego szeregu przemysłów . po­
mocniczych i produkcji pomocni­
czej, jak  przemysłu naftowego, 
budowlanego, akcesoryj i narzędzi 
samochodowych, turystyki itd.

W arto  zaznaczyć że przy 80 000 
samochodów (t . j. liczba, którą 
pow inniśm y osiągnąć za trzy  la ­
ta ) licząc zużycie benzyny śred 
nio po 2.000 kg. na samochód, w y­
niosłoby 160 tys ięcy  tonn, a w ięc 
san. autom obilizir zużywałby n ie­
mal dwa razy ty le  benzyny, ile  
w yn iosła cała nasza produkcja w  
r 1934, w yraża jąca  się £5 tys ią ­
cami tonn, a majaca w  1930 roku 
(na jw yższa  g ran ica ) 122 tysiące 
tonn. A  p rzecież benzyna potrzeb­
na jest m etylko do m otorów  auto­
m obilowych.

Taka konieczność rozszerzenia 
całego szeregu innych działów  na­
szej produkcji w yłon iłaby się sa­
ma W sposób naturalny.

M yśląc szerzej i w  dalszych 
perspektywach o m otoryzacji P o l­
ski te wszystk ie czynniki należy 
m ieć na uwadze.

I  d la iego nie o „za lew ie " na­
szego rynku przez zagraniczne 
samochody, ale o powstaniu sa­
m odzielnego naszego przemysłu 
samochodowego trzeba myśleć,
:ia to liczyć, ku temu dążj*ć.

nie zapobiega, ale sewarz' w społe­
czeństwie atmosferę nieufności de 
zarządzeń władzy i wyu ołuje wręc; 
fantastyczne domysły co do powo­
dów tego zarządzeniu'.

Charakterystyczną jes t rzeczą, 
że ten liberalizm  „Czasu" obja­
w ił się dopiero wówczas, gdy 
organ konserwatystów  sam po 
czął odczuwać na swej skórze 
praktyki konfiskacyjne 

G O R ZK IE  U LO W A  O SEJM IE 
P. Cat-M ack.ew icz w  „S łow ie" 

ostro krytyku je udzieienie przez 
sejm  pełnom ocnictw  rządow i i 
zapytuje, czemu uchwa'enie prze­
szło tak gładko, tak posłusznie i 
pożulnie:

„Znajduję jedno tylko wyjaśnię 
nie. Ot 5 na 181 posłów arodowośc' 
polskiej 114 posiów są luuźmi, któ 
rych główne iródło utrzymana, to 
fundusze publiczne, to przeważnie 
urlopowani urzędnicy państwowi i 
działacze samotząduwi".

P. Mackiew*icz uważa, że naj­
bardziej cieszą sie z te j słabości 
sejmu „partyjn icy, k tórzy bojgo­
tował i w ybory 8 września- R yzy­
kowali oni, że sejm  zyska sobie 
zau fanie społeczeństwa i stanie 
się je go  przedstaw icielem . Aie..

„A le  niestety obecna sesja sejmo­
wa .aczęła się od pełnomocnictw, 
środek je j wypełniło skorsatc wanie 
bezsilności Sejmu w kon+roli nad Ja­
sami państwowemi, w intencjach je­
go co do zmiany ustawy emerytalnej. 
W sprawie uboju rytualnego Sejm 
chciał coś zrobić, rząd początkowo 
nic nie chciał, a kiedy zechcia to 

rim pośpiesznie zmienił zdanie. 
W-cszcie <-ały ten scenarjusz kończy 
się wczorajszem ponownen* uchwale 
Łem  pełnomocnictw nrzez komisję, 
a nie ulega wątpliwości, że dziś zo­
staną one uchwalone na plenum. Tak, 
to „est właśnie talri Sejm, Którego 
życzył; sobie part je bojkotujące wy­
bory!"
M O D E R N IZ A C J A  P R Z E M Y S Ł U  

„Po lska  Zbro jna " porusza spra­
w ę przysposobienia przem ysłowe­
go  na wypadek w ojny. W ojna 
św iatowa wykazała, że pełne za­
opatrzenie jednego żołn ierza  lin- 
jow ego  w sprzęt w ojenny wym a­
ga pracy 10 robotników w  prze­
myśle. Ten  stan rzeczy  byłby dla 
Polsk i katastrofa lny, bo im w ię ­
cej ludzi m obilizować trzeba de 
fabryk, tem mniej ich rzucić moż­
na do boju. Ten  stan rzeczy  moż­
na zm ienić tylko przez m oderni­
zację  przemysłu, k tóry w  Polsce 
znajdu je się w* stanie prym itywu 

„Rezultaty są akie, do jakich mu 
siały doprowadzić sanatoryjne, cie 
pUrnianc wa**unki, stworzone dla 
przemysłu. Jego poziom techniczny, 
poza nieiicznemi gałęziami, jest kom- 
promitająco niski, metody jego pra- 
cj — znów z pewrerru wyjątkami —  
me odpowiadają zdobyczom, jakie w 
tym zakresie zostały osiągnięte w 
krajach zachodir s - suropejsKich, 
wy szkol-nie techniczne jego kierow­
ników i ] ersonelu jest dostosowane 
do potrzeb przemysłu polskiego w 
obecnym jego stanie, ale nie do wy- 
megań, jakie stawia przemysłowi 
roK 1936.

Smutne to stwierdzenie, aie lata 
ostatr ie wyżłobiły miedzy poziomem 
technicznym przemysłu w  krajach, 
leżących jd nas na zadiod —  i być 
może nietylko na zachód —  głęboką 
przepaść, z którą trudno się pogo­
dzić. Sprawa modernizacji przemy­
słu polskiego nie jest już tylko pi j- 
blematem gospodarczym; urosła ona 
do rozmiarów jednego z najważniej­
szych zagadnień polityki polskiej" 

U w ag i są tak słuszne, koniecz­
ności, o których pisze „Po iska  
Zbro jna" tak b iją  w  oczy, że  nic 
do tych uwag dodawać nie trze ­
ba- Trzeba tylko żądać spiesznej 
rea lizac ji tych potrzeb, cokolwiek 
m iałaby cna kosztować.

Jak się likwfduje

Nielegalny handel żyoawski
w nieuziefę i święta?

„S łow o Pom orsk ie" podaje c«e- 
kawy opis z D ohrczynu  o nie­
przestrzeganiu  przez żydów  zaka­
zu handlu w n iedzielę i św ięta 
i o sposobie, na ja g i w zią ł się je ­
den z m ieszkańców tego groau, 
który postanow ił nielegalny han­
del żydowski zlikwidować. Oto. 
co pisze o tem „S łowo Pom or 
sk ie ":

„ la k i stan rzeczy postaruwił zli 
kwiduwać narodowiec p. Władysław 
Pudhński i zlikwidował. Od szeregu 
niedziel zrzedu, stale i bez przerwy 
patroluje na ulicach. Mróz, deszcz, 
czy zawieja, żydowksie wrzaski, krzy 
ki., czy wyzwiska w rodzaju „polska 
Świnia", „przeklęty endek" itp. epi­
tet/, k órem częstowano szczodrze, 
p Wl. Pudl.nsKiego nie zraziły do 
wytrwania na stanowisku.

I, gd* klient „ r :edzielny“  wszedł 
do s.depu żydowskiego, po chwili 
zjawif się za nim p. Pudliński. W  ra­
zie, gdy drzwi przed nim zamknięta 
na klucz, albo klient dokonał „tian- 
zakcii" i z pakunkiem wyszedł na 
ulicę, to p Pudliński takiego „go ­
ścia" (miimo oporu) prowadził na po-

spisywanosterunek policji, gdzie 
protokół.

W rezultacie odbyły s.ę dziesiątki 
rozpraw przed Sąaen Grodzkim w 
Rypinie. Na rozprawach tych p. Pu- 
dliński i tiiipujacy są jako śi *iada 
wie. tłyrok i sąau opiewające na 20. 
30, 50 zl. kary dla żyda. W  konsc 
Kwencji odstręczc (o żydos*wo od 
T-ałcenia n.rdz.eli i akcja ta przy­
niosła już pożądane skutki. — Obec 
me sk!°py żydowskie są pozamyka 
ne w niedziele i rni za grosz nic nie 
można Kup.^ Brawo, p. Pudlińskir

Zwolnienie
z w ięz ien ia

Z więzienia w Rawie Mazowiec­
kie; zwolniono dr. Stanisław*a 
Gutkiewicza, aresztowanego po 
\vypadkach opoczyńskich i wywie­
zionego do Berezy Kartuskioj, 
gdzie przebywał dwa m iesiące.

Ogółem dr, Gutkiewicz pozba­
wiony był w*olności przez 4 m ie­
siące.
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Z Ł A Z m
IK A T K  W IE L K I -  Dziś i w nie­

dzielę wiecz. „K w iat H a w a ju '. W 
niedzielę o 3.30 „Traviata-‘.

T E A T R  N A R O D O W A : Dziis „B ył 
sobie więzień".

W  próbach. „Spadkobierca" Grzy- 
mały-Siedleckiego na jubileusz, 80-le- 
eia u rjcy  artystycznej U . Ćwikliń­
skie; w  dniu 3 kwietnia b. r.

W  niedzielę o godz 11 w  poi. 
„Mieszczanin szlachcicem"; o godz 
3.30 pcp. „F ryde ryk " wieczorem „Byl 
sobie więzień".

T E a T R  P O L S K I: Dziś wieczorem  
i jutro o gcdz. 3.30 pcp. „Zburzenie 
Jeręzolim y". W  niedcielę wieczorem  
„W ieczór Trzech K róli".

W  próoach „M odlitwa za żywych". 
Prem jera 2 kwietnia b r.

T K A T łt  L E T N I i Dziś i jutro  „ P i z 
*ie tylko ły je "  K .td rry ó sk ie g ), W  
niedzielę < godz 4 pop „Codziennie
0 6 e j". W j  wtorek dn ia '81  b. m 
r. rem je ra  .p ie rw sza  rola Jenny" W  
Ellisa.

T E A T R  N O W Y i  Dziś „Tessa".
„W arsztat T ea -ra lny” W ystawia  

we wtorek Ol b. m. o godz. 4.3u pop. 
*  teatrze Nowym* „u r fru sz a "  Jana  
Coc'e«u .

T E A T R  M A Ł Y :  D z il i Jutro „K o ­
ko". W  niedzielę o godz. 4 pop. „N ie ­
dobra miłość”.

o T O Ł E C Z N Y  T E A T R  POW SZ.1  
D a  ■ o gcdz. 7 wiecz. i w  niedzielę o 
godz. SaO nop. i 8 ciecz. „G o lgota "  
przy u l  Sfłynarskiej 2.

T E A T R  A T E N E U M : Dziś i jutro

Łgtrojer* sztuki W . 0. Komina Za- 
■ach".
IN S T Y T U T  R E D U T Y  (K ip e rn ik .  

36/40) Codziennie wieczorem „P ier­
ścień W ielkiej D am y" C. Norw ida.

W  sobotę i niedzielę o godz. 15-ej 
w Teatrze „Ateneum " przedstawie­
nie Instytutu Re ju ty  d la dzieci p. t. 
„Podanie o Piaście".

T E A T R  K A M E R A L N Y : „M atura"
TEATR M A L IC K IE J : „Trafiki* pa­

ni genera łow ej" o 4 pp „Cień".
C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I (K redy­

tów i 14) Dziś 1 jutro „Ogród Rozko­
szy” , nowa rew ja  (7.16 1 10-a).

T E A T R  „ W IE L K A  R E W J A " . Dziś
1 jutro  komedja muzyczna „Całus 
i nic w ięcej".

W A R S Z A W S K A  S Z O P K A  P O I.I- 
T Y C Z N A  (CatJ C lu b ): Dziś co-
dziennie dwa przedstawienia o wódz. 
7-ej i W-ej.

T E A T R  D L A  D Z IE C I T. O R T Y - 
M A  (K r.J y to w a  14 ): W  niedzielę b 
12 „Pan Twardowski ns księżycu", o 
4 pop. „Szklana G bra ".

C Y R K  S T A N  IE W  S K IC H  i Dziś o 
7 i 9.16 wlecz, w ielk i nowy prrgram  
N a czele atrakcyj —  Eduardo Bianco 
król tanga.

Mięsiste nauki iazdy
Ostatni numer, marcowy, mie­

sięcznika: „Głos z powiatów wo­
jewództwa w arszaw skiego" za jął 
się  w łaśnie tą  spraw ą Autor a r­
tykułu proponuje urządzić w o- 
brębio województwa tzw „mie­

siąc jazdy".
C H ŁO PSK IE „O D SIA D K I" 

Pomysł szczęśliw-y i wykonal­
ny. Nie potrzeba nawet nad jego 
realizacja  w spółdziałania organi- 
zacyj społecznych W ystarczą
lotne posterunki policyjne,

zwłaszcza w dni targowe A kwe- 
s t ja  sposobu karania n iesto su ją­
cych się  do przepisów ?

na szosach podwarszawskich
R egu 'ac ja  ruchu n » uBcach mochód. Wobec takiego stanu rze 

m iast i na 6zoaach całego kraju  czy, co może pomóc wyszkolenie 
je s t  w dalszym ciągu kw estją ak- szoferów ? 
tuaina 1 paląca. Niewątpliwie 
wiele ju l  uczyniono — zwłaszcza 
w m iastach — dla zapewnienia 
bezpieczeństwa jazdy czy prze­
chodzenia przez ulice.

M A N D A T O W Y  P O R ZĄ D E K
W W arszawie urządzono „ty­

dzień nauki chodzenia", Dopóki 
ten „tydzień" trwał i dopóki na­
kładano jednozłotowe mandaty 
karne na Złe przechodzących Je­
zdnię, dopóty publiczność staso­
wała się do wskazówek i ogólnie 
przyjętych praw ideł ruchu ulicz­
nego Jedn ak  gdy tylko „tydzień" 
skończył się, a policjanci —  z bie­
giem czasu — coraz częściej pa­
trzyli przez palce na n iesforn iej­
szych przechodniów, cl znów cho­
dzą, ja k  im się rzewnie podoba i 
jak  im wygodniej.

Przechodzą jezdnię pod ka­
tem os-rym. wpaoają pod tram­
w aje i samochody, a potem ma­
ją  pretensje do szoferów J motor­
niczych, te nie umieją jeździć.
Oczywiście, w  większości wy­
padków pretensje niesłuszne.
Można śmiało powiedzieć, że du­
ży procent kierowców nojazdów 
mechanicznych stosuje się do 
przepisów, natomiast- bardzo zna­
czna część przechodniów przepi­
sy te ignoruje, lekceważy j nie 
może —  a raczej nie chce —  nau­
czyć się prawidłowo chodzić.

Obawa zapłacenia ma ndatu 
karnego zmuszała co niesforniej­
sze jednostki do porządku. Ot, ta­
ki mandatowy porządek, który 
zresztą powinien być przywróco­
ny. a wtedy zwiekizy się bezpie­
czeństwo ruchu ulicznego w  sto­
licy To pewne.

J A D Ą  W O Z Y
A teraz nrzenieśmy się na tere­

ny podwarszawskie, na drogi łą­
czące stolicę ze wszystkiemi osie­
dlami podstołecznemi, ze wszyst­
k im i dzielnicami kraju .

Jak ież  tu obow.ązują przepisy?
Oczywiście, takie, ja k  wszę­

dzie. Ale n iestety przestrzegają,
Je tylko szoferzy i motocykliści.
Woźnice natom iast nie chcą na­
wet o nich wiedzieć.

Jadą wozy środkiem szosy, je­
den za drugim, „gęsiego", obojęt­
ne zupełnie n<t sygnały samocho­
dowe Trzeba omijać Je bokiem 
Rzecz prosta, jest to bardzo nie­
bezpieczne i niewygodne —  zwła­
szcza w  czasie  błota, a  zdarza 
się, że woźnica śpi na 
koń zaś puszczony samopus, skrę­
ca nagle w  bok i wpada pod aa-

„N a niestosujących się dc- prze 
pisów prawidłowej jazdy —  czy­
tamy w „G łosie" — nakładać ka­
ry, choćby w drobnym wymiarze 
ale konieczne pieniężne, bowiem j 
włościanin nasz z „odsiadki" w 
areszcie nic sobie nie rob i; wię­
cej przeraża go choćby groszowa 
grzywna."

Smutne to, a jednak prawdzi­
we. Chłopi wolą przespać się na 
gołych deskach w areszcie, niż 
zapłacić kilkugroszową karę

I znów — niestety — groźba 
tego m andatu przyczyni się do 
zwiększenia bezpieczeństwa na o- 
żywionych drogach podwarszaw­
skich.

S O B O T A , D N IA  28 III.

6.30 „K.edy ranne. ‘ 6.34 Gimna­
styka 6 oO /Muzyka (p ł.). W  nrzerwie 
o jrodz 7.20 Dziennik por. 1.50 Pro­
gram na dzień bież 8.00 Audycja dla 
szkól

11-57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał i

Bronibwsłrińero i K. Meyerholda ( z  
K rakowa). 17.10 , iOOO taktów muzy 
ki’’ gra Zesoół St. Rachoniu.

1815 Powszechny Teatr W y o b ra ź ­
ni: premjera słucnowiska oryginalne 
gc  ]  .Mayena ..Savoiiarola‘f w ieczór 

M y o. t. .Walka o Florencję” _Osoby

irisrrs&a %SS£SMF%:

Walny zjazd aktorstwa
w dniu 9 kwietnia

Przygotowania do pierwszego 
ogólnokrajowego nadzwyczajnego 
zjazdu, aktorstw a polskiego, po* 
święconego wyłącznie zagadnie­
niom artystycznym, zu-oianego na 
9 kwietnia do W arszawy przez 
Z. A. S. P,, są  w pełni.

Prawie we wszystkich tea­
trach w arszawskich odbyty się 
ju ż  wybory delegatów na zjazd, 
me w yłączając filji  bezrobotnych 
przy Związku. Pozatem odbyły 
się ju ż  wstępne konferencje re­
ferentów zjazdowych, dotyczące

działów : dram atu i muzycznego, 
a w tych dniach odbędzie się 
wspólna konferencja wszystkich 
referentów.

Referaty i koreferaty, w licz­
bie około 20, wygłoszone bedą 
nietylko przez najwybitniejszych 
aktorów j reżyserów, ale również 
przez przedstaw icieli teatrologji, 
pedagogiki scenicznej, krytyki 
teatralnej, literatury dram atycz­
nej, muzyki, m alarstw a, filmu, 
ra a ja  i t. p

20 hetera w gat ku
ber użytku publicznego

Ogólnie znana je s t  niedosta­
teczna przestrzeń zieleni w War­
szawie. To też każdy wolny plac 
winien być wykorzystany w tym 
celu i udostępniony mieszkań­
com

Tymczasem ludność centrum 
Prag? pobiada niewielki park pra­
ski, uszczuplony z jednej strony 
przez Ogród zoologiczny, z dru­
giej zaś przez „Sto pociech", do 
których w ejście trzeba opłacać. 
Pozatem obok parku praskiego 
znajduje się doświadczalny o- 
gród wydziału ogrodniczego, za j­
m ujący około 20 hektarów i po­

łożony w zdrowszej, gdyż wyżej 
położonej części parku praskie­
go Ogród ten przylega do placu 
św, F lorjan a  i biegnie wzdłuż. ca­
łej ul. Łukasińskiego.

Powyższy odcinek ogrodu wi­
nien być przystosowany j oddany 
do użytku publicznego, a jego 
część doświadczalna przesadzona 
do właściwych ogrodów dośw iad­
czalnych mieszczących się na Ra- 
kowcu. Pozostawienie takiego o- 
grodu w centrum m iasta je s t  a- 
nachronizmem zważywszy obecne 
szczupłe rozmiary parku pruskie­
go i panujący w nim tłok.

b n ą  p a s z e ” —  w y g i .  inż. Jan R a p a c ­
ki. 12.25 K on ce rt  >v w y k . O rk  K a m «  
fą llie j p o d  dyr. S. C z o s n o w s k ie g o  ( z  
W i l r a ) .  13.25 C h w ilk a  go sp . d o m o w e ­

go -
‘ 4.30 M u z y k a  lekka ( p i ) .  1500

„ ś le d ź ” (o b r a z e k  o b y c z a jo w y  z  R u s ji  
w s p ó łc z e s n e j ) ,  fra g m e n t  z  p o w ie śc i  I.
B a d o w s k ie j p t. „ D z w o n y  w  L e n in ­
g r a d z ie ’ 13.15 „ N a s z  h an d e l m o rsk i" .
15.20 P rz e g !  gietd 15.30 Z e sp ó l K a  
m era ln y  N . M ań sk ie j. 16.00 L e k c ja  ję ­
z y k a  fra n c  —  lek to r L . R o q u ig n y .
16.15 T e a t r  W y o b r a ź n i :  s lu c b o w s k u  
d la  dz iec i m ło d sz y c h  p. t. „ 2 - f  2 = 4 ”
St. S o je rk ie g o  z  m u z y k a  W .  B u c h ­
w a ld a  [z  P o z n a n ia ) .  16.45, „C a b  P o l ­
sk a  ś p ie w a ” —  aud . p r o w . p io i . B~
R u tk o w sk i. 17-00 „ P o la c y  na da lek ich  
lą d ac h  i m o rz a c h ” : „ O  P a w i -  S trze ­
leckim , k tó ry  g ó ro m  A u stra lii  n a d a ­
w a !  p o lsk ie  n a z w y ” —  ń dczyt —  
w y g !  R. U m ia s tó w s k i  ( z  L o d z i ) .
17.15 N o w o ś c i  z ptyt. 17.45 „ Ś w ia t  
n a szy ch  i o ś liń ” „J o d ła ” -— p o g a d . —  
w y g ! ,  p ro f. B - H r y n ie w ie c k ą  17 .50  
„ M ó w m y  o  p r o w in c j i " :  „ Z a n . ’., p r o ­
w in c j i”  —  p o g a d . —  w y g !  8 . L c  
czy ck i ( z  K :a tc o w a ) 18.(A) K on cert  
s o lis tó w . W y k . :  P . k r y s ie w ic z o w a
p e rk o w s k a  ( ś p i e w )  —  T o ru ń , i Z d z  
Jahnke (s k r z y p c e )  —  P u zn an - 18 40  
P rz e g l. w y d a w n .  —  p r o f  H  M u ś t ic k i.
18.50 „ Ż y c ie  k u lt  i art. sto licy  8.55  
P ro g r a m  n a  nzleń  nast. i9 .05  Konc  
reki 10.35 W ia d  sp o rt. 10.45 P o g a d .  
a k tu a ln a . 20.00 ,.C o m ic -ia z z -R e v u e ” —
L e k k a  au d  A . F le isch era  (z e  L w o w a )  
w  w y k  ork . J a z zo w e j „S za t11 i cOH 
stó\ ‘ 20.45 D  ennik  w iecz . 20.55  
..O b ra z k i z P o ls k i  w s p ó łc z .” . 2 1 0 0  P.J“ ‘
A u d . d la  P o la k ó w  z a g r a n ic ą :  „ O b r a z -  z  & er'm a ) .  - 3 ° 0  W i a d  m eteor.

sT Ę P O W S K f, Doffo Spinl —  Jan 
K.-eczma-, Fiancesco Va!er, —  Artur 
Socha —  Pozatem uaział biorą- Zaz< 
sław Karczewski. Józef Kondrai Jw 
jusz Łuszczewski. Stanisław Milecki. 
j an Niedzielski, Jerzy Roland. Jerzy 
Rygier, Feliks żukowski, Stefan Lipid 
ski —  O p ra i. muz. i chór pud dyi 
Stanisława Nawrot: Rei Edmunda
Wiercińskiego. Rzecz dzieje się we 
Floiencji w  końcu X V  w

19.00 Program na dzień nast. 19.10 
Koncert reki. 19.40 W iad. sport. 19,45 
„Co czytać?” —  zbiorowe wydanie 
dzcl St. Brzozow kiego omówi R. 
Zrębowicz 2000 Koncert Symfonicz­
ny , W yk  : Orkiestra < ymt. P. R. pod 
dyr. M . Mierzejewskiego i M Janow­
ski (śpiew ) Przy toHep. prof L. U r- 
stein K. M. W eber: Uwertura op. 
, Abu Hasan" —  wyk ork P. Czaj­
kowski : A r ja  z op. „Eugenjusz Oruc- 
gin” Ryszard W agner: Sny —  odśp. 
z tow. erit M. Janowski. E, Grieg: S 
gurd Jorsalfar, suita —  wyk ork. Sf 
Malinowski Trzy pieśni o ziutym pia 
ku J. Marx: Nastrój leśny. Poldini; Ze 
w-szystkich kw iaiów  i aikdniejsza. —  
odśp. ?. tow fortep M. Janowsk. Ros­
sini: U w ertu ra  „Sroku— złodziej" —  
wyk. ork. 20,45 W yj. z nism J. Pił­
sudskiego. 20.50 Dziennik wiecz

2100 N A  W ESO ł.EJ  LW O W SK IE J  
FA L . p t TA JOl MERONIE" (Z E
L W O W A ) .  21 30 „Podróżujmy11: „Na  
nograniczu dwóch św iatów” —  fel;. 
wygi. ] Laskowski. 21.45 W iad. sport

22.00 Koncert muzyki rozrywKowej 
w  wyk Orkiestry Niemieckiego Radja

Otro Dobrindria. (Transmi

i endenc ja  zniżkowa
na nowalijki warzywno

W niedzielę znitone ceny w Operze
Dyrekcja Opery us.lni; zabiega o tu, by najszersze masy muzykalne, pu 

b liu ruśc i rnotJy częszczać do featru Wielkiego na naji^psze tnektikle.
Oto nad r lżącej red n e li o 3.10 nop dana będzie łubiana i popularna 

opera \eru.cgc „Tr-m ats ’ ze świetną odtwórczynią roi. tytułowej, Feaycz- 
kow! -ą p.erwszęm tenorem opery Ada~,em Raczk< wskim. Płońskim, Stecką 
Zniczem i innym Leny na ten wspaniały ipektakl zniżone zostały o 25%.

W sobotę i niedz.elę wieczorem p^ernjerowej olnacule ,K w ia . H awaju1 
który stale zapełnia w u ow n ię  do ostatniego miejaca Piękna Nina Grudziń­
ska, pr* er. da Szczepańska i me:równana , łda Halawic n i c ele w ,el^eg< -c- 
społu :b erają zasłużone oklaski Obok świetnego w -ol księcia h iw «,sk  ego 
Rarzkowsk.ego, znakomitego Szczepańskiego, Szpingie*a Korol) ic-ricza i i 
nnych.

Mw.etny bai*t rod  dyrekcją baletmlstrza Pi»nowskiego. zwłaszcza w Il-im 
s^cie fenomenalny marsz m irvnarzy amerykansk ch wyu otuią huragar-- o- 
klasków. J

, Kwiat H aw aju” trzeba zobaczyć koniecznie.

Spowodu zwiększonego dowozu, 
wozie, tendencja* Da nowalijki na hur­

towym targow isku warzrwnem w 
Warszaw: e wykazuje osłab.enie. 
W piątek, 27 b. m. zuinotowano 
następujące ceny koperku BO — 
75 zł. i szczypiorku 12— 15 zł. za 
100 pęczków, rabarbaru  80— 100 
zł. i szczawiu 70— 100 zł. za 100 
kg., sałaty  I gal. 20—25 zł., II

Wypadki i ktadzitie
Zamachy samobójcze 17 letni W o lf rov,e zaczadzenie w  mieszkaniu przyit r  RA \ r-.n n ri •—* « a . I JL, l i i '  ■ . n r* JK a tz  (M i l a  6 4 ) ,  p o  sp rzeczce  ro d z in ­

nej, z am ie rza ł po pe łn ić  s a m o b ó js t w o  
o rze z  p o w ie sz e n ie  -,ię K a tz a  w  p o rę  
od e  eto

W  B a b ic a c h  (p o d  W a r s z a w ą )  o t ru ­
ła  się  e sen c ją  o c t o w ą  kob ieta  n ie w ia ­
d o m e g o  n a zw isk a  i ad resu , la t  o k o ło  
30-tu  D e sp -ra t ie a  zm ar ła  w  szp ita lu .

24- letni S zczep an  K o w a le w s k i ,  ro ­
bo tn ik  (O k o p o w a  6 3 ),  p o d c ią ł sobir- 
s z y ję  b r z y tw ą . F o g o t o w  e p rz e w io z ło  
d e sp e ra ta  dc  szp ita la .

ż  m ostu  K ie rb ed z  a  s k o c z y ła  d o  
W is ły  r.iloda  k ob ie ta , lat o k o ło  20, 
n ie u sta lo n e go  n a z w isk a . P o lic ja  rzecz ­
na w y d o b y ła  z w ło lo  z  w o d y .

T iz y  k a r ty  M ie c z y s ła w  N a d w o r n y  
(W ło c h y .,  K o s c u s z k i  5 ) ,  z o s ta ł p rzy  
ul. K o ie jo w e j o g r a n y  w  trzy  k arty . —  
P o lic ja  z a t rz y m a ła  je d n e g o  z k a rc ia ­
rzy , S ta n is ła w a  D ą b ro w s k .e g o  (C e g l a ­
na 19 )

K rad z ie że  D o  w ła ś c ic ie la  z ak ła d u  
fo to g ra t ic z n g o  p rz y  lii. P ań sk ie j 86, 
D rzy sz ło  d w ó c h  p a n ó w , k tórzy z a d e ­
m o n s t ro w a li  n o w y  a p a ra t  t ilm o w y . 
K e d y  o p e ra to rz y  w y sz li , w ła śc ic ie l  
s tw .e r dzn  b r a k  z e g a rk a  w a r t o ś c i  200  
z ło tych .

B e z ro b o tn ą  M a r ja n n ę  A d a m c z y k  
(S ie n n a  4 6 ),  z aczep n a  na ul. Ż e la z n e j  
,a k a ś  k o b  eta, o fia ru ją c  je j p racę . „ D y ­
rekc ja  ' je d n a k  firm y  ż ą d a  k au c ji w  
w y r o k o ś c i  100 zł. G d y  A d a m c z y k  o -  
św ia d c z y ta , iż m a  ty lk o  50 zł., t e zn a -  
joma z a n ro w a d z iła  a na u licę  ż e la z n ą  
29, g d z ie  „ak u ra tn .e  w y c h o d z i ł  „p an  
d y re k to r " . B e z ro b o tn a  w r ę c z y ła  n u  
50 zł. P o s a d y  :e d r a k  n’e o trzy m a ła

Z aczad zen ie . W s k u te k  w a d l iw ie  u - 
r z ą d z o n e g o  p ;eca  w y d a r z y ło  się  z b io -

ul ŻCkiewsk egc 17. Zaczadzeniu u 
legli: Kazimiera Pasztelew cz mężat­
ka, lat 2a oraz jej dwoje dz:eci, T a ­
deusz, lat 5, i Krystyna, lat 3. W szyst­
kim pomocy udzielił le/arz pogotowia.

zagadkow y wypadek W ła d y s ła w  
Wacławek monter, lat 34 (Sienna 13) 
uległ skrecemu zręgosłupa w taiemm- 
czych izolitznOoCiach na ul. Marszal­
ków sk,ej. Stan W ic iaw k a  c-ężki.

Pcti)rm na wrytw irnla win Przt ul. 
Toruńskiej 10 (Pelcow izna). wyk'yto  
potajemną wytwórnię win, produko­
wanych z njdzenek przez Szyję Minc- 
bergera N a  miejscu znaleziono prze­
szło 200 litrów wina. 2 beczki z zacie­
rem wiadra, sita, gąsiory, balony, bu­
telki i t. p Produkcja odbyw ała się 
w  ohydnych warunkach sanitarnych 
Przedmioty skonfskow-ano, Mincberge- 
ra aresztowano.

gat. io — 15 zł za 100 kg , rzod­
kiewek 20—-25 zł. za lOu pęcz­
ków

Również na warzywa zeszłorocz 
ńego urodzaju, przechowywa­
nych w kopcach (marchew, bura­
ki, pietruszka, brukiew i kapu­
s ta ) , spowodu zwiększonych do­
wozów panuje tendencja zniżko­
wa.

•iKocia muzyka11
przed gminą żyriawską w Warszawie

Od pięciu dni trwe w Warszawie

P O R A N E K  A R T Y S T Y C Z N Y  
Bratnia Pomoc Słuchaczów P ań ­

stwowego Konserwatorium Muzycz­
nego dziś o godz 12-«j w  poł, w  sali 
Kons< rwatorjum  (Okólnik 1> ’ -zą - 
iza Poranek Artystyczny, dochód z 
którego przetns _ i  r a  wulkę a g ru ­
źlicą ..a rerenis swojej uczelni, oras 
na opłatę czesreg > prrez najn eza 
możniejszych atudentow P K M 

U dzia ł w  polanku wezm ą: F
Barszczewska, H Brzezińska, fi. Gór  
ska, L  Żelichowska, H. Bielska, Sio- 
irtry Burskie, J. Anusiakówna M. 
Znic*. M  Rentgen, T. F ijewski, M. 
Kaljnowfcz, S. Śutorowski, S Sroa  
kowski, i S Wesołowski.

strajk pracowników gm iny żydow ­
skiej, W czoraj żebracy żydowscy, w  
liczbie kilkuset, urządzili osobPwą  
demonstrację przed lokalem gminy  

przy  ul. Grzybowskiej 26, wazcząc 
się na członkach zarządu gm iny zato, 
że nie otrzymali dotychczas trady­
cyjnych tapum óg Świątecznych.

Zgrom aduło  się tam blisko 50 że­
braków —  garbusów  około 5-ciu ie -  
braków  żydowskich bez nóg, siedmiu 
ślepców i t. p, Przewodził im popu­
larny na Nalewkach „król żebra­
ków ", kulawy i jednooki Chaim  
Szmojste. Żebracy urządzili pod o- 
knarru gm iny „kocią muzykę.".

W czoraj odhyfo &:ę ogólne zebra­
nie strajkujących pracowników gm i­
ny, w  którem wzięli udział pracowni­
cy obu cm entarry żydowskich. U ja w ­
niono, żo zarząd gm iny zapropono­
wał pracownikom cmentarnym cał­
kowite uregulowanie poborów, lecz 
pracown <:-y ci n’’e przyjęli pienię­
dzy, dom agając się wypłacenia pen­
sji wszystkim  pracownikom gminy, 
temhardziej, że za tydzień rozpoczy­
na ją  się święta żydowskie Paschy i

Śledzie
w... owocarniach

W dwóch żydowskich sklepach 
ocowych przy ul. Leazno i Ry­

m arskiej stwierdziły kom isje lu­
stracyjne sprzedaż Siedzi, wobec 
czego za karę sklepy te będą za 
mykano o godz. 19-ej, a nie o 
godz, 21-ej.

są potrzebne pieniądze na zakupy  

Zarząd gm iny obradował do późna 
w  nocy 1 uchwalił zwrócić’ się do 

swoich pracowników z apelem, by 
natychmiast przystąpili do p r a c j. 
Gmina bowiem zamierza pożyczyć 
20.009 zł. k Łóre pozwoią na uregulo­
wanie części zaległej pensji.

ki z  dziejów  m ieszci ań stw a polskie­
g o ” . 2 1.30 „M eso ła  Syren a” —  au d y ­
c ja  0. t. „D ob*’) znajom y • —  napisał 
1 O strow ski. 21.00 Koncert w wyk. 
Ork. Sym f. P  R. pod dyr. M. M.tfZe- 
je w s« :ep o  z -d z ia łe m  Ś. Benon-” ego  
(śp ie w ), Fr. F lotow : ljw er*u ra  do op 
„/M arta” —  wyk. ork. V7 A M ozart: 
A rja Lepurella z op . .D on |uan" i 
Arrigo B o ito : Arjr z op. „Mefistofe- 
le s" —  odśp  S. Benoni z tow . ork 
L . d ’ Albert: F an taz ja  z op. .Zamarie 
oczy ” —  wyk. ork. G . R o s s in i: Arja 
Don B asiiia  z op. „C yrullc Sew ilsk i” 
odśp. z tow. ork. S. Benoni. L. Ddli- 
bco: Su ita baletow a „C oppek a” —  
wyk. ork. 23 00  W j  d rietcO’' d la  że­
glugi pow ietrznej. 23.05 M uzvka ta 
oećżfia w wyk, ,Milej Or!: P I

N I E D Z I E L A  D N I A  23 HI

9.00 S y g n a ł  c za su  i p ieśń  ,.Vt i<!ko- 
p o s tn ą ” . 9.03 „ G a z e tk a  ro ln .”  —  w  
u p rać  St. lao le tły . 9 14 M u z y k a  (p ł . )  
9.40 D z ie rń ik  po i. '* 5 0  P ro g r a m  na  
dzień  b ież . 10.00 M u z y k a  sa lo n . ( p ł ) .

10 30 N A B O Ż E Ń S T W O  Z  K O s C I O -  
L ł  0W  K R i Y Ż A  W  W A R a / A Y y .E .  
K A Z A N I E  P A S Y J N E  W Y G Ł  K >  
KANONIK  D R . M  K L E P A C Z  C H O R  
S W i r r O K R Z Y S K l  S P lE M  A O  B E D Z I E  
P O L ' K lE K . K S . ° R o F .  J U R n Z l J U ­
KA

11.57 S y g n a ł czasu . 12.00 H e jn a ł 
Z w ie ż y  M ar ja c K ie j w  K rak o w ie . 12,03 
P rz e g l. reat.. .2 .15  P o ra n e k  m u zy c zn y  
(?. W i ln a ) .  W  p rz e rw ie  o k o ło  g o d r  
13.00 „ G r a n ic a ” e p izo d  z p o w ie ś c i  Z . 
N a łk o w s k ie j .  14.06 A u d .  lit . y . t. „ N i e  

zn an e  rę k o p isy  S ie n k ie w ic z a ” —  w  
u p rać , dr J. B irkcnrm tjera. 14.25 M u ­
zy k a  lek ka  (p ł . ) .  15.00 „ G o d z m a  r o l ­
n ik a "

16.00 „Jak ro z m a w ia m  r. m oim  
pse in ”  —  o p o w ia d a n ie  J e rzego  G e r -  
zab k a  d la  dz iec i ( z  P o z n a n ia 1 10.i 5 
C h ó r  Ju ran d a  śp .ew  j  p iosenk .. 16.40 
P o g i d  ak tu a ln a . 16.5u K r a k o w ck a  m i­
g a w k a  r e g jo n a ln a  p t. ,.A  g d y  b ę d z ie  
i lo ń c e  i p o g o d a ” —  aud . w  o p rać . St.

d la  ż e g lu g i  p o w ie trz n e j. 23.05 M u z y ­
k a  tan. ( p ł ) .

J d l t A

tAJUr.OłfM. ŚAIM ..Aft.

■ a n o n M  *Ra
.vVAt WAQ<T7A«W

wiaster
A K C J A  D O Ż Y W IA N IA  D Z IE C I  

w pub! :znych izkołach powszech­
nych, aojsrowaazona bedz,e do 3 i b. 
ra. iv doiy chozas iwym zakresie. N a ­
tomiast od 1 kwietnia, w  związku z 
nowym okresem budżetowym i u 
szczuplonemi środkami, o ile nie zaj- 
d; n .w e  okoliczności, dożywianie w  
kwietniu będzie zredukowane od 15 
do 20 proc., przyczem redukcjo ta bę­
dzie przeprowadzona, w  porozumie­
niu z po»zczególnemi szkołami, 

N O W E  O K A Z Y  ZO O  
Do ogrodu zoologicznego przybyły  

trzy eza-ne bociany orar dwa tum s­
ki. Są to zwierzęta, które w arszaw ­
ski ogróć zoologiczny raoy l w  no­
wopowstającym ogrodzie zoologicz­
nym w  Rydze w  drodze wyrr lany .
O  P R Z E S U N IE C IE  P R Z Y S T A N K U  

A U T O B U S O W E G O  
Parażerow ie korzystający z auto­

busów linjł A i A -b is  na pl. Trzech  
K rzyży wypow iadają *ię j a  koniecz­
nością przeniesieni:, przystanku au 
tobusowego w stronę pl. Teatralne­
go x dotychczasowego miejsca przy  
t. zw. kwerzei wróbli przy kościele

Zmarli
ś. p. Bolesław  Pałniłowicz, ppor. 

raz., 1. 35. w  V rarszaw ;e; ś. p A n ­
tom Malicki, 1. 71, w Krakow ie; ś. p. 
Antoni Uniszewski, kupiec, 1. 50, w 
Piotrkowie.

św. A le k s a n d r a  na skwer przy pom 
niku św. sana  Nepomucena przed 
frontem kościoła św. A le k s a n d r a .

Z A K U R Z O N E  S IE D Z E N IA  W  
T R A M W A J A C H  I A U T O B U S A C H  

Pasażer-w ie  tram w ajów  i autobu­
sów ape'ujij z: naszem pośredni 
ctwem o wydanie zarządzenia, aby  
na krańcowych stacjach siedzenia w 
tram wajach i autobusach były k a ż ­
dorazowo wycierane i  kurzu, iby o- 
izoz»azie p i.sażcom  zabrudzania so­
bie odzieży,

O  L E T N I  C Z A S  P R A C Y  
W  u r z ę d a c h  M IE J S K IC H  

Związek zawodowy pracowników  
samorządowych (urzędników ) m. 
stał. \i arszuwy wystąpił do Zarządu  
Miejskiego z prośbą o wprow adzeiFe 
od 1 kwietnia letniego czasu pracy 
od g 8 do 16, gdv obecnie urzędowa­
nie w biurach miejskich trw a od g. 
3 m. 30 do g. 15 m. 30 
D N IA  29 M A R C A , N IE D Z IE L Ę  
o godzinie 12.S0 w  kościele św. T ró j­
cy (Solec C i) p. W anda Wermińska  
pnm adonna oper polskich i iatrra- 
m cznyci odśpiewa szereg pieśni ro- 
ligijr.ych. MsZę św. celebrować be­
dzie ks. Aleksarid-T i^ewandowski.

C E N T R A L A  Ż O L IB O R S IIA  
Budo vana przy zbiegu ul. Feiiń- 

sk ego i Pogonowskiego centrala te- 
lefcnwzna d!a Żoliborza zacznie 
obsługiwać abonentów w  połowie 
czerwca.

A P O L l G, „Jego wielka miłość”. 
A T L A N T IC : „Kapitan B > o d "  
A M O R : „Pocałunek przed lustrem” 

i „hooieta Orchlaea”.
A C R O N : „Miasto pud terorem” „ K u ­

szenie Szatana”.
A N T  INF. A : T  s Jemnlcr Perakr” ,

,,19-Ciu z PawlaKa”.
ADRJA: „Będziesz zawsze moja”  
AS: „Niedokończona Symfonja’’ i 

,\V alri o prawdę".
B A Ł T Y K  „W  cieniu gilo*ynr". 
BIS „Legjon nieustriszonych”. 
C A S 1 N 0 : „Charlie Chaplin —

Dzisicisze czasy"
COR SO : „Kicham wszystkie kobie­

ty” i re w ja .
C A P IT O L - ,AVieIki Czarodziej" 
C O LO S E U J I 'd u ż e ): ,J)adek n:

froncie" i atrakcje.
C O LO S S E JM  M A LE . „Bunt zwie 

rząt‘” i dodatki 
C 7 A R Y : „Człowiek wilk".
E U R O PA : „Z loiow ł°sy  B<Idąc" 
CL1TF- Kaoryśna Marjetta", ,P ra*  

dziwa MiiOSć” .
E PA - „W  walce z zaratem” , „Dwh 

Jonsie".
F IL I IA U M O N J A : „M azur".
FO R UM : „Dziewczę z obłoków” 

„Annapolłs"
F A M A  „Jaśni' Pan szofer* 
FLOR!D/\ Rapsodja ' Barty ku"

„Nut W igilijna”.
H O L L Y W O O D - N or na T rapsaf 

tentyku". N a  scenie rewja z K Hanu 
szem .

HELIOS: .Kochaj tylko mnie**. 
ITALJA: Kocham wszystkie ko

Diety .
K IN O  P A R . Ś W  A N D R Z E J A  

„Przeor Kot decki _  Obrońca Często
chowy*1.

K O M E T A : „Dom  N r ?6‘‘ i rewja  
I.OS: „śluby ułańskie".
M A J E . T I : „Pnznali się w  Mom  

te Cfarln".
M A R S : „W acuś'
M E W A  ,Sen nocy letniej". 
M E T E O R , K w iac iarka :  Prate- 

ru " i . -ikandite miHonrrów**.
MASK/\; .JMęźowic do w yboru " I 

„Niewomica z M^ndalay”
M U C ilA : jestem zbiegiem", „Całuj 

n n :e ttsz e że ” .
M A ILSTfC : „Małżeństwo na bez­

drożach”
N O W A  TOiYIBOLA „Wesoła Roa- 

w ó d k a ’” . „Sooowtó-".
O K O  PRASKIE „Don Juan1- i 

.Mlodi U rły ".
P ^ T IT  T RI A N O N  ..Dziewczę z 

ndapesztu", i „Ostatni romans kró- 
a".

P O P U L  ARNY-. „D roga bez powro  
u ‘- i rewja.

P r tN : ,.Pan Twardowski".
'R A C A  „Piekło” i rewje 

R lA iT O :  „Oskarżam  Ćię, klatko" 
'J,a Matoruelle).

RAJ: „Czarny kot" ł J  lim PołskiL  
R E NA : W yspa  Skarbów”, .,EskL

m (11
R f ) X Y : „C h iń sk ie  morza”.
R O M A: „Choniii piewca wolności' 

o g. 4 i „Metropolitan** o f  6.
SFINK S: „Należę do Ciebie" i te-

.vja
L O F 3 L : .Karjęta” i dod.
.S Y IO W Y ;  „ w  cieniu G ilotyny" 
Ś W IA T O W I!  ..Kncnijrsr ark "  
ŚW IAT .Karjera-.
T O N - „Indyjscy piechurzy**.
I C lECH A: „Katarzynka 
U N J A : „Złodziej serc" 1 rewja

|  Ogłoszenia orobnsl
ML3LE 100 Zł ęsSSSi
uyplalni stalowy, gaoinet skrom­
niejszy 50. N o w ---św U t 30, róg  P!e- 
ra c k ie g i).
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W iija lokalna w m issikanlu Bugajów
O d b ^ fJ ^ śe  sis? sea K łlka  d n i

ooan^wiec, „6. 3. (telefonem  od 
j-ecjalnego Wysłannika „  VBC— 

X(^ in y  Codzienne".
Sensację w yw oła ł list nadesła­

ny do obrońcy Grzeszolskiego od 
astrologa A lfred a  Ulkana, z Tt>: 
rub'a, który prosi o podanie śei- 
,pi daty urodzenia Grzeszolski-r- 

ko Kuczalsk iej oraz zm arłej An­
ny '-rzeszolsk iej, ceKm  postaw ie­
nia horoskopu z gw iazd na temat 
becnego procesu. A stro log  powo­

łuje się. że taki horoskon staw iał 
Podczas procesu Gorgonowej i do­
szedł do wniosku, że chociaż sa- 
P*3 nie zabiła, to w iedzia ła  0 pla- 
nowanym mordzie.

Kownie ciekawy lis t nadesłał 
dr. Luster z Krakowa, w łaściciel 
gnanej firm y  kosmetycznej, poda­
j e ,  ie  przj zatruciu talem  zacho­
dzi kompletne w yłysien ie  głowy, 
a nie wypadanie w-łosów, choćby 
plackowate.

O P IN J A  K O LE G O W  
P ierw sza  część rozpraw y po­

święcona była przesłuchaniu g ru ­
py pracowników  fabryk i, w  której 
pracował Grzeszolski. Zeznali oni, 
że Grzeszolski nie cieszy! się n a j­
lepszą cpin ją, bowiem  wysuwano 
przeciwko niemu ob iekcje natury 
koleżeńskiej. Z laboratorjum  che- 
micznem w  fabryce  nie miał nic 
wspóinego i nie pracował w niem.

Po śm ierci dzieci w b !urze był, 
jak  zwykle, zrównoważony i opa­
nowany, żadnej depresji po nim 
znać nie było.

To  takich zeznaniach kilku 
o^ób, obrońca zw rócił aię do pro­
kuratora z prosDą, aby wskazał, 
na jak ie  okoliczności świadków ie 
ci wezwTam.

—  Oni zeznaw ali w śledztw ic 
i są protokuly w aktach.

Obrońca: —  A le  jaka zw iązek 
m ają ze snrawa? Ja nie wiem, o 
co mam ich pytać?

Przew odn .: —  Tego ja  ju ż me 
wiem.

O brońca: —  To  mi wystarcza. 
P rzew odn .: —  Ja nie wiem, o 

co pan ma ich pytać
C ZY G R Z L p Z O L S K I
K O C H A Ł  D Z IE C I” 

Począwązy od inż. Ryentera, 
następowali kolejno po sobie 
św iadkowie, składając korzystno 
dia GrzeszolsKiego zeznania.

~  m> że kochał dzieci, dbał 
o nie. Często kupował im  cukier­
ki i łakocie. Bywałem u n iego wt 
domu i to zaoLserwowałem .

Sędzia; —  K ,edy  to było?
—  Już po śm ierci żony.
—  A  co Grzeszolski m ówi! o 

Bugajach?
—  M ów ił, że s tara ją  się odsu­

nąć dzieci od niego. Ża lił się, że 
przestały go  dzieci iubieć, bo Bu­
gajów ie w m aw ia ją  dzieciom , że 
on otruł żonę.

— Jak oskarżony odczuł śm .erć 
syna?

—  Bardzo. Byłem u niego, leża ł 
chory w łóżku M ów ił, te  stracił 
nietylko syna, ale i najlepszego 
p rzyjaciela M ów ił, że n ie będzie 
mógł pójść na pogrzeb.

P rok .: —  Czy Grzeszolski wspo­
m inał panu kiedyś o Staciw iń- 
sk iej?

—  Tak, M ów ił jeszcze za życia 
żony, te  kursują po m ieście p lot­
ki o stosunku m iłosnym i ma za 
to od żony sporo wym ówek.

—  Co m ów ił oskarżony o fizycz  
nym stanie dziec i?

—  M ów ił mi, że od początku 
dzieciństwa dużo chorowały, du­
żo go to kosztowało, bo był zw ią­
zany dziedziczn ie. Ja mu też opo­
w iadałem o swoich kłopotach z 
dziećm i. M ów iłem , że trzeba je  
dobrze odżyw iać. Wiem, że swoim 
dzieciom  kupował drogie, połud­
n iowe ow oce.

—  Pan pow icdział ,że G izeszol- 
ski po Śmierci córki stał sie ka­
mieniem, jak  to rozum ieć?

—  P ierw sza , nagła śm ierć żo­
ny musiała podziałać na niego 
Przygnębiająco. Do tego przyszła 
śm ierć dzieci, które bardzo ko- 
chał.

A z  czego pan wnosi, żc ko- 
cBal syna?

—  Z troski o niego. Grzeszol- 
ćkt opow iadał, jak  chodził z nim 
wszędzie, dużo z n:m mów ił, po­
m agał w  odrabianiu lekcji, bok­
sował się, kupował książki.

SZP IE G  1 D O M O W E  
P Lućm ioz stykał sie również

z Grzeszolskim. Znajomość obu 
z biegiem  czasu stała się bardzo 
zażyła i przyjacielska. B jw a ł u 
Grzeszolskiego w domu częściej, 
po śm ierci p ierw szej żony Zau­
w ażył że stosunki domowe były 
poprawni , tylko Grzeszolski skar­
żył się, żo ży je  w  nieprzyjem nej 
atm osferze i otoczony jes t szpie­
gami przez rodzinę żony. Siedzą 
go, co robi, gdzie chodzi.

—  D laczego tak było? Czy żo­
na była o niego zazdrosna?

—  Zdaje się, że tak.
.Następnie świadek opowiada i

zabawie w’ lasku sosnowieckim, 
gdzie nnał poznać Staciw ińską : 
w ręczyć je j  kosz. z fantam i. B liź 
szych szczegółów  nic przypom ina 
sobie, Przedstaw iony był przez 
Grzeszolskiego, a Staciw ińska by­
ła tam z matką. Spacerowali po 
from enadzie.

—  Czy na drugi dzień Grzeszni 
ski nie prosił pana o dyskrecjo, 
żeby nikomu o tem nie m ówić?

—  N ie  pamiętam.
—  Co pan w ic  o rzekomem o- 

truciu żony przez Grzeszolskie- 
go?

—  Słyszałem  o tem od robot­
ników fabryk i, że m iał otruć żo­
nę poto, aby ożenić się zc Staci­
wińską i że daw ali ju ż na zapo­
w iedzi. M iałem  weksel z żyrem 
Grzeszolskiego i starałem  się. nu 
weksel ten otrzym ać pożyczkę w 
spółdzielni. N io  chcieli m i wypła­
cić pieniędzy7, m ówiąc, że ponie­
waż Grzeszolski otruł żonę, to p o ­
życzki dać nie mogą.

—  Czy Grzeszolski mów ii coś
0 złem leczeniu syna?

—  Żałował, że tuk długo poz­
w o lił sosnowieckim  „partaczom " 
leczyć syna, bo gdyby zaw iózł go 
do Krakuwa i kazał zrobić punk 
cję, to udałoby się może go ura­
tować. A le  mowuł, że chłopiec 
chorował na zapalenie opon móz­
gowych. Synem swoim  intereso­
wał się ' by dostarczyć mu rozry ­
wek ; w  1938 r. planował w y ­
cieczkę w  góry  Św iętokrzyskie. 
Zauważyłem  że żyw ił do m ego 
stosunek przy jacie lsk i —  nie iak 
o jca do 15-letniego syna, a jak  
przyjaciela . In teresow ał sio nim. 
Kierował jego  rozwojem  in telek­
tualnym, razem chodzili do kina.

K O R Z Y S T N A  O PINJA 
O O S K A R Ż O N Y M

Rów nie korzystną opin ję w y­
dał o oskarżonym szv ag ia* Kuż- 
m ieza, dyrektor huty w  Łazach, 
Bogaaszewski. B yw ał on także w 
domu Grzeszolskich i odnusił 
wrażenie, że stosunki małżeńskie 
tą  normalne. Raz tjdko Grzeszol- 
ska wspom niała o S taciw ińskiej, 
że je s t kochanką męża, a le św ia­
dek zapytał ja , sk.ąu ma takie po­
dejrzen ia  i zaczął ją  zb ijać z bez­
podstawnych przypuszczeń. Grze 
szolska pow iedzia ła  w ów czas : 
„Jn należę do tych starych, żon, 
które robią 10 ruzy aw antjrę. mę­
żow i, chocny niesłusznie, byle nie 
pozwolić, by sprawy' n ie posunęły 
się zadaleko".

—  Grzeszolski okazywał nu du­
żo serdeczności po śm ierci mego 
dziecka. Gdy mu żona zmarła, 
uważałem  za sw ój obow iązek w y­
rażen ie mu współczucia. Rozm a­
w iałem  z dziećm i, n igdy nie skar­
ży ły  się. ś ledząc proces, słyszę, 
że stale je s t mowa o jąkaniu się, 
ale tego nie było. Jerzj tylko cza­
sami zacinał się. Dzieci b y ły  nor­
malne. Po pogrzeb ie Grzeszol- 
skiej odw iedziłem  oskarżonego 
gdy był chory Zastałem  tam dr. 
A n is fe lda  i byłem św iadkiem  roz­
mowy, gdy  lekarz specja ln ie tłu­
m aczył się z w ystaw ien ia  swia 
dectwa śm ierci R ob ił w ygląd  f e l ­
czera. Grzeszolski m ów ił o nim, 
że to komunista i chce go szanta­
żować. N ie  znał języka polskiego
1 nie rozum iał co to jes t śmierć 
nagła i śm ierć gwałtowna. M ów ił, 
że je że li ktoś umiera powoli, to 
to je s t śm ierć naturalna, a jeże li 
umrze prędko —  to je s t zastana­
w ia jące. Pyta łem  Grzeszolskiego, 
„Skąd pan takiego „gu d ła ja " w yr­
w a ł? ".

P rok .: —  Często rozm awiał
pan z Grzeszolskim  o chorobie 
jego  syna? :

—  Tak. bo moja córka w 1981 
r. zm arła na zapalenie mózgu. Z 
opowiadań oskarżonego dosze­
dłem do przekonania, że jego  syn 
byl chory na te sama chorobę.

— Czy pański, j ić rce  też wy­
chodziły włosy ?

—  Nie. Miała tylko rzadsze.
—  A na ból nóg skarżyła się?
—  Bóle nóg są normalne przy 

zapaleniu opon mózgowych i le­
karze też i po tem ozpoznaja 
chorobo. Zresztą Jerzy  dawniej 
ju ż  narzekał na nogi.

— Jak i był stosunek Grzeszol­
skiego do córki?

— Widziałem, że w itając się  z 
nią, całowrał ją  w rękę. Ten szcze­
gół mnie u derzy ). Na twarzy 
dziecka widziałem radosny u- 
śmiech.

— Czy w zachowaniu się Grze­
szolskiego można było dopatrzeć 
się  fałszu itib komedji?

— Był bezwzględnie szczery.
h  IZJA  LOKALNA

Adw'. Hofmokl - Ostrowski po­
stawił wniosek o urządzenie są ­
dowej wizji lokalnej na przed­
m ieście Pogoni, przy ul. Rybnej 
8, w domu Bugajów  dia skontro­
lowania mieszkań zajmowanych 
przez Grzeszolskich, Bugajów 
orąz rozkładu pokoi i kuchni. Sąd 
przychylił się. W izja odbędzie się 
za kilka dni.

Przewodn.: — Czy i oskarżony 
chce być na wizji obecny?

G rzeszolski: — Troszę uprzej­
mie.

W wizji poza sądem, prokura­
torem i oskarżonym, wezmą u- 
dział także niektórzy świadkowi^.

ZEZNANIA MATKI 
OSKAHŹONEGO

Dłuższe zeznania składała m at­
ka oskarżonego. siw a staruszka. 
W  zeznaniach je j widać specja l­
ne nastawienie przeciwko B u ga­
jom i Kuczalskim

— Na Boże Narodzenie przy­
jechałam  na święta do syna W 
nocy7 dzieci pochorowały się  po 
zjedzeniu wedbny, Obudziłam się 
kiedy7 Kuczalska telefonowała do 
kasy7 chorych po doktora i krzy­
czała „Co tam robicie, czy się za­
lecacie?" Obudzony ojciec robił 
wyrzutv dzieciom, dlaczego tak 
się przejadły na noc.

Sędzia- — Dlaczego była taka 
nienawiść pomiędzy synem a Ku- 
czaL k ą?

—  Bo ona chciała zostać zaraz 
po śm ierci Grze;,zolsl:iej jego  żo­
ną Mówiła mi o tem. Powiedzia­
łam, że ma męża, a dla syna je s t  
dosyć kobiet na świecie. K uczal­
ska zagroziła: „Jeżeli ja  nie, to
nikt nie wejdzie do m ajątku".

— Kiedy poznała pani S tac i­
w ińską?

— Po aresztowaniu syna.
—Czy wiedziała pani, że syn 

się % nią ożenił?
—  Zażądałam od niego tego.
—  Czy był zadowolony z pierw7- 

szego m ałżeństw a?
—  Wiedziałam, że się  kochali.
—  Czy syn chorował w dzie­

ciństw ie?
—  Tak, na zapalenie mózgu, 

szkarlatynę j ty fus.
O hrońca: — Co pum może po­

wiedzieć o K uczalsk icj?
—  NieboszczKa Grzeszolsk.i 

przyjeżdżała do mnie i żaliła się 
na siostrę, która groziła j e j : „Cie­
bie wpędzę do globu, z córki zro­
bię. ladacznicę, a z syna ła jd ak a1 .

—  Co pani wic o profanacji gro 
bu Lucyny?

— Słyszałam , że stary  B ugaj 
mówił, żc syn jego i Kuczalska 
pójdą, wykopią grób. wy jmą trum 
nę i przeniosą z Czeladzi do So­
snowca. Powiedziałam : „Go pan
za głupstw a chce robić", a Bugaj 
odrzekł, że się nie boi niczego. Co 
gorzałka nie zrobi?

Powód cywilny: — Czy ten pro­
jekt odgrzebania i przeniesienia 
zwłok do grobu matki uważa pani 
za oburzający?

Gr/.eszolska: —  Je s t  jedna mat 
ka — polska ziemia.

G rzeszolski: —  Może mama bę­
dzie łaskaw a powiedzieć sądowi, 
czy wnosiła skargę do policji o 
sprofanow anie grobu Lucyny.

—  Tak.
BRA T G RZE SZO LSK IE G O

B rat oskarżonego, Ja n  Grze­
szolski, odcina się  od niego za­
równo inteligencją, jak. i zawo­
dem. Je s t  szlifierzem . Opowiadał, 
że Wincenty Bugaj chciał dać 
fabryczkę Grzeszoiskiemu, byle 
sic ożenił z Kuczalską. Stary

skarżył sic, że Kuczalska w ygna­
ła go z domu i uderzyła siekierą 
w głowę

—  M ów i!, żc dyby brat ożenił 
się z Kurzą o dzieci żyłyby
do dziś dni.i i Bugajem  po­
miatano. N . i . .  ‘ dz.af w ko­
mórce i o b ie ra ! kartofle.

-— Czy w  m ałżeństw ie brata 
były stosunki dobre?

—  Tak. Była harm onja póki 
Kuczalska się nic w trącała. 
Jeszcze w 1930 roku w'idziaiem 
jak  Kuczalska rzucała się bratu 
na szyTję. Bj ło to na schodach. 
Brat mruknął: „Cholera, nie da 
naw7et p rze jść".

—  A  co pan miat z Kuczalską?

—  Spotkałem ją  idącą z jakim ś 
studentem i oskarżyła m nie v te­
dy, że chciałem  ją  napaść i za­
mordować. A le  nawet po lic ja  
mnie o to nie przesłuchiwała.

powod cyw iln y : —  Czy pan 
wie, że Drat m iał sprawę o pod­
robienie weksli Bugaja?

—  Tak. A le  przy  mnie sta*-y 
Bugaj przychodził i prosił: „Paw - 
lusiu, dyrektorKu, podpisz wek­
s le ".

S IO S T R A  G RZESZO LSKIEG O

Siostra Grzeszolskeigo, Lu dw i­
kowska, w łaścicie lka sklepu, 
stw ierdza, żc bratowa wyrażała 
się ź le  o K uczalsk iej. Jerzy na­
rzekał. żc ciotka upiła go wódką 
jak  -atusia nie było v7 domu i od 
tąd cierp i na bóle g łow y i p rag­
nienie. Kuczalska dawała mu tak­
że pap ierosy i oboje „ z a p a lili 
s ię " wśród obłoków dymu. Raz 
na im ieninach Kuczalska tak tań­
czyła z bratem, żo bratowa mu­
siała w y jść  do Kuchni z oburze­
niem, że Kuczalska tak się tuli 
do Grzeszolskiego. N ic  lubiły się 
bardzo i do śm ierci gn iew a ły  
sie

—  Jerzy m ów ił mi, że ciocia 
Po śm ierci matki wszystko rabu­
je, a z rąk nieboszczki ściągała 
pierśrionk,. Kuczalska prosiła  
m nie: „A u lo , zrób to. żeby7 Paw e­
łek się ze mną ożen ił" O św iad­
czyła mu się nawet p rzy  moim 
mężu. M ów iła, że 011 ma inne ko­
biety, ple je że li się z nią nio o- 
żeni, to go będzie prześladować 
uo śm ierci Na pogrzeb ie Lu cyn y 
—  Kanapa, k tórego Kuczalska 
poznała z dziewczynką, odkręcił 
śruby od trumny, rzucił się tu  
zw łoki nieboszczki i podarł je j 
ca ły  welon. N a  arugi dzień grób  
był zrównany z  ziem ią, kw iatów  
mo było, a tabliczkę grabarz zna­
lazł dopiero po kilku dmuch.

„T O  N IE  C IO C IA .
T Y L K O  S Z M A T A "

—  Go m ów iła  Lucyna o Ku­
czalskiej ?

—- W iem . io  kiedyś w  gorącz­
ce m ów iła  Jo o jca „Tatusiu , o- 
żeń sie z ciotką, bo ja  będę stale 
u n ie j" . Grzeszolski spy ta ł. „ A  
co będziesz rob iła ? ". O dparła : 
„Będę pluć i łapać".

—  Czy Kuczalska kochała dzie­
ci?

—  Ona je s t komedjantką. Taka 
zdolna i tak umie udawać m i­
łość, te  trudne się na tem poznać. 
Gdyby nie ona, bratow a jeszcze- 
by żyła , bo ona ją  zagryzła . Do­
kuczała je j,  buntowała brata 1 
k leiła  się do niego.

—  A  do czego je j  to było ;*o- 
trzebne? .

—  Grzeazoiska nio pozwalała 
Lucyn ie zaaaw ać się z K ucza l­
ska, a pc je j  śm .erci dziewczyna 
była zaw ojow ana przez co tk ę , 
która nie była taka dobra, jak  u- 
dawała. Jurek często w yraża ł się 
o n ie j: „T o  nie ciocia, tylko 
szm ata".

Sędzia : —• A czy pani Wie, że 
Lucyna w7 pam iętniku pani m at­
kę t e i  nazywała obelżywem  sło­
wem na lite rę  k.?

Pow ód cyw iln y  dom agał się 
kon fron tacji św iadka z Kuczaf- 
ską, podnosząc, żo od kilku dni 
Kuczalska p rzew raca  się do góry  
nogami.

P rzew odu .: —- T a  sala nie jest 
do za ła tw ian ia  porachunków' ku- 
czaiskiej z Grzeszolskim i.

Sąd od łożył tę kw esiję  na ko­
niec procesu.

P IE R W S Z Y  M SŻ K U C Z A LS K IE J
N a  dokończenie grupy rodzin­

nej przesłuchano męża Kuczal­
skiej, m łodego, niesym patyczne­
go człowieka, który był ju ż  zre­
sztą pod sądem Zeznania jego  
wypadły n iekorzystn ie dla K u ­
czalskiej. Opowiada, że ożenił się 
z Bugajówną, m ając obietnicę 
rodziców  je j, ie  dopomogą mu do 
studjow  na politechnice. M iał u- 
hońezonc 8 klas gimnazjum.

Obrona: —  Co było powodem 
zerwania z żoną?

—  N ie  wiem. bo dżiś jestem  
ojcem  7 - m iesięcznego dziecka, 
którego pochodzenia w cale nie 
znam, Żona ma separację i wyszła 

jzam ąż za jakim ś cyw ilnym  ślu­
bem. Dziecko jes t zapisane na 
mnie, a nie na je.l męża. Tym cza­
sem ja  od kilku lat z nią nie u- 
trzym uje żadnych stosunków. 
Rozszediem ,się, bo żona albo jest 
oołąkana. albo w  75 procentach 
n iepoczytalna. K iedyś kupiła 
dw ie św ieczki, zapaliła je . m odli­
ła się, a następnie poszła do knaj­
py ła jdaczyć się.

A L IC J A  B U G AJÓ W NA

A lic ja  Bugajówma ma usta 0- 
twarte, a oczy przymknięte Ni 
rozum ie prostego pytania, czy 
chce zeznawać.

Pytan ia  zadaje je j stale 0- 
Imońea.

—  Czy Kuczalska chciała wyjść 
za Grzeszolskiego?

—  Nie.
—  A on chciał ?
—  N ie.
—  A  Staciw ińska chciała się 

wydać za G rzeszolsk iego ’
—  Chciała.
—  A  on?
—  Też  chciał.
—  Czy u was w rodzenie ktoś 

się pow iesił?
—  N ic  wiem.
—  Czy Grzeszolski był dobry 

dla dzieci?
—  N ie  wiem.
—  K iedy siostra um arła;
—  N ie  wiem.
—  N o dobrze, czy pani jest 

je row a?  Czy pani wie, co to jest 
degeneracja?

Sąd uchylił to pytanie.

Nie było obrazy polklanto
&-io kfasiści białostoccy

Uniewinnieni przez Sąd
B IA Ł Y S T O K . 27. 3. Sąd Oicrę- w  kom plecie. Sąd przesłuchał

kilku świadków, m in. w ycho­
w awcę S-mej k lasy gim nazjum  
im. M arsz. P iłsudskiego p. Ga 
sińskiego który w yda ł uczniom 
przed sądem bardzo dobre świa 
dectwo.

gow y rozpatryw ał sprawę ukara­
nia uczniów gim nazjalnych przez 
starostwo grodzkie. T ło  sprawy 
je s t następujące.

W  dniu 13 grudnia 1235 r. pu- 
sterunkowy P P. zw rócił na u li­
cy uwagę kilku uczniom 8-mej 
k lasy gim nazjum  państwowego 
im. Marsz. P iłsudskiego na ich 
zachowanie. Posterunkowy spo­
rządził protokół, poczem ucznio­
w ie  Leonard Chmura, Zygmunt 
Januszkiew icz i Ju ljan  T ręb o y ic z  
stanęli przed sądem starościń­
skim i zesta li skazani w  drodze 
adm inistracyjno-kurnej pa £o-zio- 
tow-a grzyw nę. „ . „ w . -

Wskutek odwołania się ul.ara- 
nych uczniów, sprawę tę rozpa­
tryw a ł Sąd Okręgowy. N a  sali 
p rzysłuch iwali się uczniow ie
S-mej klasy g im nazjalnej, niemal

W edług zeznań świadków po 
sterunkow7y obraził się o to, żc 
jeden z uczniów kazał drugiem . 
zanotować numer posterunków* 
go 1244 m ów iąc: „Zapisz, numer 
jego  44". *

Obrońca oskarżonycn adw. Ła- 
zuk', wskazał w  swem przem ów ie­
niu. żę posterunkowy obraził się 
n iepotrzebnie, nie rozum .ejąc w i­
docznie znaczenia symboliki nu 
meru 44. Bad O kręgow y uniew :n- 
n ił wszystkich oskarżonycn, u- 
ehyla ’ ąc wyrok sadu starościń­
skiego.

Demonstracja 400 fccbfet
spcwoóu strajku na kopalni „Śląsk”
K A T O W IC E  27.3. P rzedstaw i­

c ie le  robotników oraz zw iązków  
zawodowych przybyli do kom isa­
rza dem obilizacyjnego z zada­
niem, by kom isja nie dopuściła 
do redukcji 450 robotników w  ko­
palni hrab iego Bonnersmarka 
D elegacja  ta wystąpiła energicz­
nie przeciwko ogran iczen iu  pra­
cy. Kom isarż dem obilizacyjny 
przyrzek ł n iedopu-cić do reduk­
c ji górn ików . D elegacja  zaw iado­
m iła o wynikach swej rozmowy7 z 
komisarzem dem obilizacyjnem  ro­
botników. którzy n iezadowolen i z 
in terw encji rozpoczęli strajk  g ło ­
dowy. K ilku z nich w yw ieziono

az ’ ś z kopalni zemdlonych.
W czora j, w  czwartek, rozpoczął 

się w  3 szkołach stra jk  dzieci, któ 
rvch o jcow ie  p rzebyw ają  w  ko­
palni. N a  1.800 uz.eci w strzym a­
ło się. od nauki 3904.

W  czwartek rano żony stra jku­
jących  robotników w  liczinc oko­
ło 40C urządziły w Chropaezow ie 
dem onstracje, udając się grem- 
ja ln ie  pod grua^h m iejscow ego u- 
lzędu  gm innego. D elegac ję  p rzy ­
ją ł naczelnik gm iny, k tóry  p rzer­
wał urlop w ypoczynkowy i obie­
cał dem onstrującym  kobietom 
in terw en jow ae u włfcdz nadzor­
czych.

B C sportowe
A JEDNAK WILNO ZWYCIĘŻYŁO

Pr/eci Kika d ir a m i donosiliśmy o 
projeKci> Pol. Zw. Lekkoatletycznego 
odebrania W ilnu organizacji nii- 
stt-ostw PoIski w lekkie, atletyce ja­
k i! y ze względu na wielna ouiegloś, 
Wiląa od inny ch ośrodków' lekkoatic- 
tycznyęh w Polsce. Prcjekt powy szy 
wywołał w Wilnie duże wzburzenie 
w sterach sportowych. W  rezultacie 
obiac. miejscowych władz sportowych 
wysiano do PZLA delegata, aby do­
maga! się pozostawienia Wilnu Jrga- 
mzaeji mistrzostw Polski.

Interwencja Wilnian odniosia sku­
tek gdyż na ostainierr Dositdzet. ii 
kormsji sportowe; w P Z L A  zdecydo­
wano ostatecznie ze główne mistrzo­
stwa Polski w lekkiej atletyce .nyskiej 
odbędą się w Wil tte w dniach 12 i 
13 września r. b Trudności komuni­
kacyjne usunięto w ten sposób, że 
Wilno postara się o uzyskanie zni cek 
dla uczestników w mistrzostwach.

Z  A M A T O K S K I ń u t "  S P O R T l i  
? A P A < N I C Z E G O

W  najbliższą środę. tj. dn 1 kwiet 
m a. a lokalu Prądu, w Warszawie 
•dbęd; się o godz 1 O-ej dwa finało­
we spotkania apaśnicze o drużynowe 
mistrzostwo W irsznwy, a mianow, 
cie w klasie A Elektryczność —  Prąd 
w klasie L- PKb - Rywal.

Zarząd Warsz. Okręg. Zw. Atlety­
cznego projektuje na święta Wielka­
nocne dwa mecze międzymiastowe: 
w pierwszy dzień świąt rezerwa W ar-1

sznwy walczyłaby w Lodii z repri 
zentacja tego miasta, a w dru; 
dzień odbytby się mecz w stolic 
W arszawa —  Śląsk

Rewanżowe spotkanie zapaśnic: 
Królewiec —  Warszawa odbędzie s 
w stolicy 10 ma,a. Jednocześnie z; 
rząd WGZA czyni starania, aby n 
prezentacja Królewca nmgła rozegrz 
w tym okresie międzymiastowe spo 
kan a z Łodzią, Poznrniem : slaskiet 

ZNÓW ODY, OLANA 1MPRLZĆ 
I RANCUSKO NIE MIĘCI A  

W  Fannowe-ze miat się odbjć 
nieozicię międzyr aństw myy rne7 
rugby Francja — Niemcy W obecni 
sytuacji politycznej mecz taki 1 j 
bardzo Trudny do przeprow adzeni; 
wobec cze^o odłożono £o do jesień 
mując nadzieję, ie  do tego czasu na 
stąpi uspokojenie umysłów.

Bony F. |9
ao umorzenin

W  dniu 26 marca 1936 r. wylosi 
w mc zostały do umorzenia bon 
kundus/u Inw., oznaczone Nr Nr 
4375. ilulO, 1935S, 21829, we wszys 
kich 10 serjnch, wypuszczonych n 
podstawie rozporządzenia M.imsti 
Skarb- z dnia 10 listopada 1933 
( ! ) z f U. R. P. Nr. 89 poz. 094).

W ylosowane bony wykupywane s 
-kasy urzędów7 skarbowych p 

190 zl. za bon 25-o zlotowy.
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Krwawy młyn
pociągną! Niemcy w swoje

Verdun
Przedstaw iliśm y w czora j te 

dram atyczne chw ile, gdy na js il­
n iejsza tw ierdza  św iata  bliska 
ju ż była upadku i byłaby ewaku­
owana, gdyby nie rozkazy J o fi-  
re ‘a, które nagle p rzekreśliły  za­
rządzenia, ju ż wydane przez ge­
nerałów, dowodzących na m iej­
scu. Cóż wpłynęło na tę zasadni­
czą zmianę decyzji?

D Y L E M A T  J O F F R E A

Log ika  strateg ji, przez półtor? 
roku będąca stalą dew izą fran -jm on t, ju ż niemal dobę po te j de- 
Cuskiego wodza naczelnego, mó- cyzji J o ffr e ‘a, stanowiło w praw ­
ił Ja, że niema takiego m iejsca, dzie kres sukcesów niemieckich, 
które musiałoby być bronione ( ale n iew iele brakowało, aby sy- 
„za  wszelką cenę“  i że nawet P a - jtu a c ja  była jeszcze gorsza. Na 
ryż może być oddany, bo punkr lewo bow.em od fortu, nad brze- 
cięźkości spoczywa w  żyw ej sile [ giem Mozy, stała o 6 kilom etrów

trybv
—  M oże pan być spokoiny, pre­

zydencie —  odpow iedział J o ffre  
posępnie, —  ani przez chw ilę mi 
taka myśl do g łow y nie przycho­
dziła.

N A JW Y Ż S Z Y  CZAS

W  następnych godzinach w y ­
dane zostały zarządzenia, które 
radykalnie zm ien iły sytuację.

B vł zaś rzeczyw iście czas naj­
wyższy. W zięc ie  fortu  Douau-

arm ji, a losy w o jny zależą nie o j  
przejściowych bitew, ale od roz­
gryw k i końcowej T a  w ięc lo g ik i 
nakazywała oddać Niem com  tych 
parę kilom etrów  terenu, skoro 
ich obrona kosztowałaby zbyt 
w iele, a w yco faw szy  się za Mozę, 
przeciw staw ić dalszemu nacisko­
wi tem skuteczniejszy odpólr N ie ­
tylko H err i de Lan g le  rozumo­
w ali w ten sposób, ale i w ięk­
szość o fice rów  sztabowych w 
kwaterze głównej.

A le  J o ffre  —  tensam Jo ffre , 
któyy n.gdy zimnej Krwi nie tra ­
c ił i był jak  opoka —  zadecydo­
wał inaczej,, wbrew swoim  w ła ­
snym dotychczasowym  przykaza­
niom. Zrozum iał bowiem, że nie­
ma tak niezawodnej teorji, któ- 
re jby  w pewnych warunkach nie 
przekreślało życie. Verdun można 
było oddać nawet bez walki, je ­
śliby tego w ym agały plany stra­
tegiczne, ale opuścić tę n a js il­
n iejszą z fo rtec  pod wpływem  
ledw ie czterech dni szturmu, to 
oznaczałoby kapitu lację. N iety lko  
op in ja  św iata, ale przedewszyst- 
kiem sama Francja rozum iałaby 
to, jako przyznanie Niemcom 
wy ższości i publiczne stw ierdze­
nie, że cokolw iek sobie postano­
w ią —  choćby rzecz, uważaną "za 
n iem ożliw ą —  wszystko im się 
mus' udać. Czyż jednak wówczas 
możnaby m arzyć o podtrzym ywa­
niu ducha do kontynuowania 
woj ay ?.

Fcho idące spod Yerdun. było 
p ra eo eż  tak wstrząsające, że za­
alarm owany powszechnym niepo- 
kojf m, przybył do Chantilly  sam 
prem ier Clemenceau, a słysząc 
w ieczorem  przy  obiedzie scep­
tyczne g łosy o ficerów , rvpnal ge 
neralissim usowi w  oczy z w łaśc i­
wą sobie bm ia ln ośc ią :

—  G en erż le ! Jeśli pan opuści 
Yerdun, każdy Francuz w  tw arz 
panu plunie...

bardziej na północ wysunięta dy­
w iz ja  francuska, której komen­
dant, na w ieść o upadku Doau- 
mont‘u, w idząc, *że ma odsłonię­
te tyły, w yco fa ł się w  bezpośred­
nie sąsiedztwo miasta. choć 
przedtem  cały dzień skutecznie 
odpierał N iem ców, z bołesnemi 
dla nich stratam i. I  przez dwie 
godziny, od 8-mej do 10-tej w ie ­
czorem, na paru kilom etrach 
frontu  rerduńskiego, o którego 
każdy m etr tak zawzięcie toczyły 
się zapasy, m ogli byli N iem cy po­
sunąć się blisko o m ilę naprzód, 
nie napotykając ani na jednego 
F ran cu za !

F R A N C U Z I B R O N IĄ  SIĘ
Odtąd obraz się zm ienia. D al­

sze ataki N iem ców  nic odnoszą 
skutku, sąsiadujący z douau- 
monckim fo r t  Vaux, o 3 kilom e­
try na południowy wschód, opie 
ra się wszelkim  szturmom, a na­
wet opanowanie wsi Douaumout, 
choć leżącej przed fortem , a w ięc 
otoczonej z trzech stron, wymaga 
pięciu dni krwawych zapasów. W  
marcu sytuacja wTojsk Kronprin- 
ca, rażonych coraz m ocniejszym  
ogniem francuskim , a zmuszonych 
zajm ować pozycje n iejednokrot­
nie w szczerem polu, pogarsza się 
ustawicznie. Francuzi ściągają 
a rtj lerję. podwożą bez przestań 
ku rezerwy.

Cz;.nią to wśród niezm iernych 
trudności, gdyż Yerdun iost kem 
pletn ie odcięty od kom unikacji 
koleją i jedyny łącznik z tyłem 
stanow i szeroka na 7 m etrów  szo 
sa do Bar le Duc, k tóre j prawrą 
połową suną bezustanku jeden za 
drugim  samochody ciężarow e w 
stronę tw ierdzy, naładowane amu­
nicją i m atorjałem  wojennym , a 
po lew ej wracają, ewakuując ran- 
r,j ch.

PY fcR U S O W Y  T R IU M F

Falkenhayn triu m fow ał: jego

plan spełn ił się co do joty, F ran ­
cja  coraz w ięcej krw i traci na o- 
bronę tw ierdzy. Jedna dyw izja  po 
drugiej spieszy do tego piekła, 
jedna po drugiej z n iego powra­
ca —  zdziesiątkowana. Od I  go 
czerwca Peta in  oddaje komendę 
2-gi?j arm ji i bezpośrednią obro­
nę Yerdunu generałow i X ive lle , a 
sam obejm uje ,,grupę środka", 
złożoną z czterech arm ij i liczącą 
52 dyw izje, które na zm ianę bro­
nią Verdunu : tym  sposobem
J o ffre  chciał uzyskać swobodę 
rąk w  użyciu reszty swych sił do 
planowanej na 1 lipca w ie lk ie j o- 
fensyw y nad Sommą. A le  mimo to 
w  p ierw szej połow ie czerwca mu 
si oddać Peta inow i jeszcze cztery 
dyw izje , bez któryeh pomocy 
Verdunowi grozi znowu upadek.

Falkenhayn trium fował... A le  
bardzo obosieczny był to trium f. 
Bo i N iem ców  kosztował Verdun 
coraz w ięcej, z nich także „k rw a­
wy młyn nad M ozą" toczył bez­
ustanku krew. I  one także musia­
ły się coraz bardziej angażować, 
bo każde osłabienie nacisku było­
by zarazem  —  początkiem  klęski. 
Pod Verdunem toczyła się o lbrzy­
m a  próba sil, a je j wynik m iał 
zarazem  służyć za wskazówkę, 
k tórej stronie przypadnie osta­
teczne zw ycięstw ie.

P rze lic zy ł się Falkenhayn w  
nadziei, że J o ffr e  będzie próbo­
wał dyw ers ji na innych fron tach  
i wpadnie w  przygotow ane przez 
N iem ców  potrzaski, ho w ódz fran ­
cuski z n iewzruszonym  spokojem 
przygotow yw ał od zim y p lanowa­
ną na lato o fensyw ę nad Sommą 
i nie pozw olił swych planów 
pokrzyżować. P rze lic zy ł się także 
w  rachubach na wyższość nie­
m ieckiej a rty le r ji, bo francuska 
była coraz potężniejsza. Francu­
zi zaczęli górow ać nad N iem ca­
mi w  pow ietrzu, karta się 
odwróciła, i ogień francu ­
ski zdobywał coraz w iększą p ize- 
wagę. Trzeba w ięc  było coraz 
w iększe s iły  angażować, aby 
w y jść  z połow icznej sytuacji i 
skoro do zdobycia fo rtecy  przeby­
to ju ż połowę, a częściowo na­
w et dw ie trzecie drogi —  dokoń­
czyć dzieła.

A le  to było coraz trudniejsze 
W  dniu 2 czcnvca udaje się 
w praw dzie N iem com  w targnąć 
częściowo do atakowanego ju ż 
od trzech m iesiecy fo rtu  Vaux, 
którego komendant, odcięty od 
wody musi po ó-ciu dniach ka­
pitulować. J o ffr e  musi, wbrew  
wszelkim  intencjom , wspomóclz 
Peta ina jeszcze czterem a dvwi- 
jam i (o  których wspomniano 

w y że j).  Ale i Falkenhaynow i

trzeba św ieżych rezerw  dla kon­
tynuowania ataku —  a skąd je  
w ziąć?

Rachuby na bezwzględną w o j­
nę podwodną, co stanow iło in te­
gra lną część jego  planu i na co 
m iał od listopada zgodę cesarza 
W ilhelm a, upadły od 1 maja, gdy 
zw ycięży ło  przeciwne stanowisko 
kanclerza Bethmann - H ollw ega . 
Żc zaś 13 m aja A u str ja cy  rozpo­
częli na w łasną rękę o fenzyw ę na 
fron c ie  włoskim , osłabiając front, 
ga licy jsk i, skutkiem czego ro z­
poczęta 4 czerwca ofenzyw?a Bru- 
siłowa przełam ała fron t austrjac- 
ki i dla ratow an ia  sytuacji so­
juszn ików  m usieli N iem cy posyłać 
na wschód dyw iz je  zabierane z 
fron tu  francuskiego —  tedy dla 
w alk verduńskich ju z  nie stało 
rezerw .

Jeszcze 23 czerw ca sukces o- 
s ta tn i: za jęc ie  E leu ry  posuwa
N iem ców  jeszcze o 2 kilom etry 
poza Douaumont i Vaux. A le  na 
drugi dzień rozpoczyna się nad 
Sommą huraganowy ogień  fran  
cusko - angielsk., a po tygodniu 
atak J o f fr e ‘a. N iem cy muszą an­
gażow ać wszystk ie s iły  i to z nie­
pełnym tylko skutkiem. Gwiazda 
ich blednie, w  sierpniu w ypow ia­
da w o jnę Rumunja. Falkenhayn 
ustępuje, je g o  następca nakazuje 
wstrzym ać ataki na Vcrdun i 
p rze jść do defenzyw y. T eraz 
Francuzi atakują i w  październ i­
ku N iv e lle  odb ija  fo r t  Vaux, a w 
grudniu fo r t  Douamunt. N iem cy 
są spowrotem  tam, gdzie sta li 
przed rokiem  —  tylko że w tę 
ziem ię ws: ąkło morze krw i.

Do jednego jednak krew ta po­
służyła —  choć nie takie były fa l- 
kenhaynowskie zannary: N iem cy 
ponieśli pod Verdunem klęskę i 
F rancja  już w iedziała, że przecież 
ostatecznie... „on  les aura", da 
się im rady. D latego Verdun po- 
zost ił w takiej pam ięci i w takiej 
chwale. Tam  się zaczęła kruszyć 
potęga niemiecka.

Teraz, komentując plany i wy 
padki w ie lk ie j w’o jny, N iem cy za­
pytu ją n ieraz. Czy nic lep iej by­
ło starać się o to, co byio —  
zw łaszcza na początku —  zupeł­
nie naoil&we od osiągn ięcia , t. j. 
o zdobycie Verdunu, a czego w ła ­
śnie Falkenhayn... nie chciał? 
A le  możnaby tanże postaw ić inne 
pytanie, bodaj że bardziej aktual­
ne, zw łaszcza w  obecnej chw ili, 
przy obecnych nastrojach :

—  Czy klęska niem iecka pod 
Verdunem nie w ykazała jednak, 
że nawet najlepszy rachunek za­
wodzi, jeś li nie bierze w rachubę 
m oralnej s ili ducha, jaką po tra fi 
wydobyć z siebie przeciwnik?

Przetfw:ośnie
Przy jem n ie je s t pisać pod takim 

tut,ulem; słowo —  przew iośnie—  
tchr.ie rzeźkim  i ciepłym  podmu­
chem, pachnie fijo lkam i i roz­
brzm iewa dzwonieniem  skowron- 
ka. Ty lko  patrzeć jak  przylecą ja ­
skółki, odezwą się żaby, zaklekc- 
czą bociany.

Tak, a le to wszystko na wsi. W  
stolicy zb liżen ie się w iosny do­
strzegam y w  innych, specyficz­
nych przejawach. P ierw szy  znak
—  to ukazanie się łydek pokojó­
wek m yjących szyby. Łydki zw ia ­
stu ją w iosnę nieom ylnie i gdy po 
szarych zimowych dniach, m iesz­
czuch zobaczy je  w oknach, wzdy 
cha z lubością, niby w ieśniak w i­
ta jący  p ierw sze bociany.

A  propos bocianów : uważam,
że stanowisko polityczne tych 
ptaków nie je s t wyraźne. Bocian, 
jak  w iem y, spędza pó* roku w 
Polsce, a drugie pól —  zw ycza­
jem  e lity  —  na południu (w  
E g ip c ie ). Po lacy  w  sw ojej dobro- 
duszności uważają bociana za 
swego obywatela, a jego  częste 
przebywanie w angielsk ich  kolo- 
njaeh tłumaczą sobie tem, że ptak 
ten nie lubi mrozów’. E g ipcjan ie  
natom iast tw ierdzą, że bocian 
jes t rodow itym  Egipcjan inem , a 
do Polsk i udaje się wtedy, gdy 
mu jes t za gorąco.

Zaniepokojeni tą kwestja (w o- 
bec ruchów nacjonalistycznych 
w  E urop ie ) zwróc iłem się do pew 
nego orn itologa!

—  Jak się w łaściw ie przedsta­
w ia  sprawa z tym ptakiem? —  
spytałem  —  bo to fru w a  sobie 
raz tu, raz ta m ; u nas wyjada ża­
by po łąkach, w  N ilu  zapewne 
krokodyle... co pan sądzi o nim, 
pro fesorze ?

O rn ito log  zastanowił się chw i­

lę-
—  Bocian ięgnh się w  Polsce, 

sądzę zatem, że ptak ten należy 
do nas —  ośw iadczył.

—  A co w  takim razie myśli 
pan o żydach, których zwyczaje 
są bardzo zbliżone do bocianich?
—  zagadnąłem  znienacka.

Zaskoczony orn ito log  zaczął 
perswadować i przem aw iając w 
obronie bocianów , przytoczył sło

Francois Mauriac 14)

A K I6 L Y
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć

i.

Gradere położył pióro, przeczytał to, co napisał 
i wstał. M iał na sobie niebieski, jedw abny szlafrok , po­
darty i poplam iony Jego ogorzała tw arz wydawała się | 
młoda, pomimo, że był siury. Zapewnie jasne jego  oczy 
nie zm ien iły się od dzieciństwa Ponury dzień p rzen ika ł' 
przez brudne szyby. Było to owo w łaściw e Paryżow i 
św iatło, na którego zam arcie czeka się n iecierp liw ie ' 
by zasunąć delikatne, żelazne żaluzje. Urządzeni-’ J 
m ieszkania pochodziło z 1925 r Życie nie mogło zm ien ić ' 
tych pomalowanych ścian, tych mebli z niklu i szkła: i 
wszystko m iało pozostać nowe, aż do ostatn iego prze-j 
m ieszczenia. A  jednak panował nieład, cechujący n ie ! 
życic, a le ruinę. Na dywanie stała taca z resztkam i zim ­
nej kolacji. W szędzie w a la ły  się ogar ki z papierosów. 
\\ idać było, że niesprzątano tn  od kilku dni.

G abrjel G radere położy! się na kanapę, która zastę­
powała mu również łóżko.

—  Poco to piszesż? —  m yślał. —  W  czem ten m iody 
ksiądz może ci pomóc? A  zresztą, zabraniam  ci się 
z nim w idzieć. Zabraniam  ci się z nim zapoznawać Za­
braniam ci pow ierzać mu nasze ta jem n ice! O p iętro w y ­

żej jak ieś dziecko zaczęło grać gamę. GracU-r ■ do 
znał ulgi, gdyż n ienaw idził ciszy. Cisza oddechała. 
A tm osfera  była ciężka, duszna i przytłacza jąca. N i° , 
nie pozostanie tu dłużej ani chw ili. . Zd ją ł szybko s z la f­
rok i ubrał się. Co za rozkosz, móc zamknąć z i  soba 
drzw i i przekręcić klucz w  zamku, tak jakby się pozo­
staw iało w  mieszkaniu przy u licy Em ila Zoli swego 
wroga, a zarazem  w roga  całego życ ia !

Była to pora zaśw iecenia wszystkich latarń u licz­
nych. Szedł, w łaściw ym  mu. szyb ! ni, m łodzieńczym, 
niemal- uskrzydlonym krokiem Kupił gazetę. Doznawał 
wrażenia, że ktoś gubi jego  ślad K to m ógł wycisnąć 
piętno na jego  tw arzy? Przeszed ł przez Sekwanę l d 
szedł w zdłuż szyn tram wajowych do Au teu il. Na tara­
sie kaw iarni, w  Iccie tak przepełnionej, me było nikogo... 
A le  on nie odczuwał zimna. Zam ów ił aperitif.

—  N ie  można nigdy’ zgóry  w iedzieć, czy się dozna 
b łogiego uczucia —  m yślał. —  N iek iedy alkohol daje 
zapomnienie, ale czasem wzm aga smutek i rozpacz.

A le  w  tym wwpadku trunek pudziałał zbawiennie. 
Gradere był pewny, że może spokojnie w rócić do domu. 
położyć się i zamicnąć oczy. U łożył sobie, że nie zje 
obiadu, w y jd zie  późno, usiądzie przy stoliku tej pani. 
która co w ieczór przychodziła  do „F lo ren cc " i zamówi 
zakąskę, którą ona zapłaci, razem z szampanem. Mimo 
wszystko, przeszedł go dreszcz, gdyż w ieczór był w il­
gotny.

Leśny powiew, przesycony wonią liści i w Jgotnej 
ziem i, szedł przez dzieln icę W róc ił spiesznie.

—  Cóż to? Zapomniałem zagasić św iatło  —  po­
myślał.

—  A lin o ! —  zawołał. —  Skąd się tu w zię łaś? Za­
broniłem  ci przychodzić...

Kobieta, rozwalona na kanapie, nie ruszała się. P a ­
liła  papierosa, a obok niej stała próżna flaszka porteru. 
Przystro iła  swym  kapeluszem posąg Buddy, sto jący na 
kominku. Jej szeroka, omączona tw arz była wym alo­
wana. lecz nicumvta, W śród w arstw  szminki, b lyszczałv 
je j  mętne i wodniste oczy Czerwona, o odcieniu fuksji 
lin ja, zaznaczała ową szczelinę, będącą ustami. Podka- 
sana, aż po uda suknia, odsłaniała ładne jeszcze nogi 
w  pończochach ze sztucznego jedwabiu.

—  N ie  masz prawa mi niczego zabronić. W szak mam 
klucz... Czekam już dwa miesiące...

C iągle jeszcze m ów iła akcentem, jak i sobie przy­
sw oiła  w Bordeaux. G abrjel usiadł kufo niej, zapali! pa­
pierosa i ujmującym , pokornym głosem  rzek !:

—  Ja także nic ju ż nic mam, A lino... Jadam tylko 
raz dzi< unie...

—  -Możesz przecie zw rócić się do syna...

—  N ie  wspom inaj o nim —  przerw ał je j.  —  N ie  
będę naciągał Andrze ja . Nie, tego to ju ż nie zrobię. N ic,

I n ic !
—  Skoro jednak on s-ę zgad za !...

—  Tem bardziej nio powinienem  go wyko-zysty- 
w ać...

—  A le ż  jego  m ałżeństwo zależy od tej sprzedaży ! 
Dcsbats przyrzekł ci to. N igd y  się nie zaw iodłeś na 
jego  słowie...

Gabrjei wstrząsnął w’ m ilczeniu głową.
—  W ięc wym yśl co innego... N ie  za leży mi specjał 

nie na tem, abyś ograb ia ł lego  małego... I tak po, w cze­
śniej, czy później, ograbisz, stary f ig la rzu ! W iesz do­
skonale, że bez tegc się nic obejdzie. A le  narazie...

CC. d. n .).

wa pewnego m inistra, który nie- 
I dawno podkreślał naszą trady­
cyjną to lerancyjność. O rn ito ’ og 
uniósł się nawet tak dalece, że 
jako przykład polsk iej tolerancji, 
przytoczył fak t stuletniej n iewoli.

W reszcie machnął ręką i rzekł

—  A  zresztą ma pan rację, bo­
ciany rzeczyw iście mają coś se- 
rr ickiego, tc dziwnie zaczerw ie­
nione nusy, to przebywanie w  ko- 
lonjach angielskich...

Stanęło na tem, żc obaj z orn i­
tologiem  w yraziliśm y zgodne ubo 
lewanie, że żydzi nie posiadają 
bocianich skrzydeł, któreby ich 
zaniosły do ciepłych krajów.

Innym nieom ylnym  objawem 
zb liża jącej się w iosny są rzewne 
tanga na warszawskich podwó­
rzach. U kryw ający się w  ciągu 
z m y  mandolm iści, w yłażą na 
sloi.ee niby polne św ierszcze i 
um ilają nam czas swojem  gra ­
niem.

Zespoły ork its trow e zw iększa­
ją  się z każdym rogiem , co św iad­
czy n iety le o wzroście naszej kul­
tury m uzycznej, ile o tem. że co­
raz w ięcej ludz bierze się do 
gram a po podwórkach.

Mussolini pow iedział do W ło­
chów :

—  N ie  będziecie 
m andolin istam i!

Obecnie Po lacy  mają w idoczn ie 
zam iar zastąpić W łochów  w  tej 
dziedzinie.

Przew iośn ie w sto licy objaw ia 
się jeszcze uiicznym  zaduchem z 
kurzu : benzyny.

Stojąc na zbiegu ulic, w dycha­
łem z lubością ten w iosenny za­
pach i aby zw iększyć jego  inten­
sywność paliłem  „p łask iego ". Pc 
chw ili podszedł do mnie jak iś  wą­
saty pan i poprosił o ogień. D a­
łem. Podziękował i odszedł, a pc 
upływ ie m inuty zb liży ł się inny 
pan, ładnie ogolony i rów nież po­
prosił o ogień. Dałem mu ognia i 
odpraw iłem  z Bogiem, ale ju ż po 
chw il: kłaniał mi się uprzejm ie 
jakiś brodacz z tą samą prośbą. 
Dałem. Udzielib-rn wszystkim  po 
' o le i ognia z mego „p łask iego". 
V ciągu dziesięciu  minut obdzie­
liłem  około JO-ciu ludz. ogniem 
z papierosa. Pon ieśli ten ogień 
dalej, dając go innym łaknącym i 
nie m ającym  na kupno zapałek, 
tamci jeszcze innym i tak dalej.
1 oszli niosąc ten osobliwy 
„zn icz oszczędności" , naprzeciw 
zb liża jącej sii w iośn ie. Jur.

ju z w ięcej

HUM OR
Z N A K O M IT Y  KR E M

—  Czy ten krem usuwa napra­
wdę w’szystkie zm arszczki?

—  O tak, proszę pani. N aw et 
pognieciona blacha po posmaro­
waniu tym kremem, robi się 
gładka.

W Y G O D N Y  N O C LE G

Pani domu: —  Cóż, dobrze się 
panu spaio? Obawuałam się, że 
tóżko będzie trochę, za tw:arde.

Go#ć: —  N ie  szkodziło mi to 
wcale, bo od czasu do czasu 
wstaw; lem, żeby dać kościom 
trochę wypoczynku.

U  D E N T Y S T Y

Dentysta p rzygotow a ł swego 
n iecierp liwego pacjenta do bole­
snej operacji, zw iązaw szy mu na- 
w’et ręce i nogi. A  biorąc szczyp- 
cu, pyta:

—  Czy pam iętasz jeszcze, żc 
w szkole zawsze dawałeś mi tę­
gie  lanie?

Popierał przemysł 
krajowy

U E D A R t J A :  W srszaw a, Nowy św iat 22. TeIefonv: 6.56 oR (redaktor naczelny), 6  fifi OT (sekretarjat), 
6 0 6  99 (ogó ln y ). Sekretarz redakeji przyjm uje interesantów codzienne z wyjątkiem  niedziel i świąt 
w godz. 12 — 13.
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P R E N U M E R A T A : miejscowa (z  odnoszeniem do dom n) i zamiejscowa zł, 2.30 miesięcznie; wydanie I  w a z  
z dziełarti Sienkiewicza zł. 3.3u miesięcznie.

v  f - i  r { \  T  • * *  miej'sce wysokości i milimetra nrzez szerokość jednej szpal-
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60 g r Notatki reklamowe —  1 zł. Kdmnnikaty ł wyjaśnienia —  1.60 zł opasy specjalne — 3 zł., iekar- 
skie —  30 gr. Nekrologja no 3 g r  Drobne po 2( gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych '1  li-zy  
się za oddzielne wvrazy. a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą ( l f , ) ,  a  komunika­
ty i wyjaśnienia rv fra  (K  ). Za terminy ć-uku ogłoszeń Adm inistracja nie odnow.ada.
W ydział ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-66 —  H oro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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